
Nr 89. Kraków, Wtorek 30 Marca 1909. Rok x m
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

ra odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h.. 
kwartalnie 8 kor. W  państwie Nie- 

mieokiem kwartalnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

NARODU
Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cbua numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o godz. 6-cj wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.
W dni poświęteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę I inseraty nadsyłać mo na franco 

do Administracyi „Ołosu Nałodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 

agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłade 
pocztowej. — Rękopisów icdakcya ule 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L 7 Adrea 
teL „OłosNarodu" Kraków. Tel. Nr. 190

UOLOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Ułosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 nai. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Ołosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 wór. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dia miejscowych prb- 
nmeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pa»aż Hausmana). w Wiedniu Haasenstein <S Vogler, M. Dukes, H. bcnalek, E. Braun, R. Mosse. H Friedl. w Berlinie P. E. Coe w Budapeazde J Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cltt

de Trevlse, P. Jones & Cle, A. Lorette.

Zdemaskowana Rosya.
Skończyła sir> brzydka farsa ^opiekunki 

Słowian®, odgryw ana przez carat od chwili 
ogłoszen ia  aneksyi Bośni i Hercegowiny... 
Rząd rosyjski, w brew  w szystk im  poprzednim 
zapewnieniom  i groźbom  postanow ił uznać 
aneksyę i to w łaśnie w  momencie, gdy Ser­
bia, przyjm ująca iiczm any rosyjsk iej obłudy 
za dobrą m onetę — była gotow a, naturalnie 
przy pom ocy Uosyi, dochodzić swych u ro jo­
nych krzyw d z bronią w  ręku... C a r a t  
z d r a d z i ł  w i ę c  w  n a j h a n i e b n i e j ­
s z y  s p o s ó b  s w e g o  p u p i l a  s e r b s k i e ­
g o !  Czynił w szystko  dla zaostrzen ia sporu 
austro-serbskiego, nadzieją pom ocy i w y le ­
wem  obłudnych »uczuć słowiańskich® pchał 
podrażniony naród serbski w  odm ęt w ojen- 
ny —  b y  w  k r y t y c z n e j  c h w i l i  umyć 
ręce od w szystk iego  i p o z o s t a w i ć  S e r- 
b i ę j e j  w ł a s n e m u  l o s o w i ! . .

To  ju ż n iety lko  obłuda, ale i n ikczem na 
prowokacya... O pierw szej w iedzieliśm y da­
wno. Gdy z chw ilą aneksyi rozpoczął się w' 
Kosy i ów  istny >paroksyzm  serbski® —  pię­
tnow aliśm y niejednokrotn ie w strętną  obłu­
dę tych »sym paty i słowiańskich®. Było to, 
zaiste, w idow isko potworne. Ten  sam rząd 
rosyjsk i, k tó ry  nie cofał się i nie cofa przed 
żadna zbrodnią dla zgnębienia Po laków  —  
najkulturaln iejszego narodu słow iańsk iego 
ten sam rząd u jm ow ał się za krzyw dam i 
Serbów  i naw et przebąkiw ał o żądaniu auto­
nom ii dła Bośni i Hercegow iny... U siebie w 
państwie, dja »b ra tn iego « narodu polsk iego — 
autonomia... stanów  wojennych i szubienic, 
zam ykanie szkół, tępien ie w szelk ich  prze ja­
w ów  ku ltury —  a na zew nątrz maska pio­
niera sw< bód autonom icznych i w olności!

A czeinże był, ja k  nie obłudą —  w y lew  
♦słowiańskich uczuć® w  społeczeństw ie ro- 
sy jsk iem  —  a m ianow icie w  tych je g o  w a r­
stwach, k tóre  nadają ton obecnemu życiu po­
litycznem u w Kosy i \ k tó re  najgłośniej biją 
w  bęben słow ianolilsl wa... Ta  sama Duma, 
k tó ra  w ydała odezw ę do parlam entów  euro­
pejskich w  obronie »krzyw dzonych® Serbów, 
ani słowem  nie zaprotestow ała przeciw  gw a ł­
tom dokonywanym  w K ró les tw ie  Boiskiem . 
N ie dość na tom. W  k ilka  dni po podpisaniu 
tej odezw y, członkow ie Dumy przy jęli bez 
protestu  ośw iadczenie m in istra Szczegłow i- 
kowu. że d o p u s z c z e n i e  P o l a k ó w  n a  
p o s a d y  s ę d z i ó w  w K r ó l e s t w i e  P u l -  
s k i e m  b y ł o b y  » z  a ś ni i e c e n i e m«  (!) 
s ą d o w n i c t w a  r o s y j s k i e g o  i o d r z u c i ­

l i  f o r m u ł ę  K o ł a  p o l s k i o g o ,  w yraża ją ­
ca jedyn ie  skrom ne życzen ie aby i Po la ­
ków  (obok lio syan !) dopuszczono na posady 
sądowe w  kraju  polskim !

1 t a  s a m a  D u m a  ś m i a ł a  a p e l o w a ć  
d o  p a r l a m e n t ó w  E u r o p y  w  s p r a w i e  
S e r b ó  w ... Potw orność tej obłudnej kom ody i 
zrozum iał ty lko  jeden jedyn y  poseł, głośny 
przyw ódca kadetów  Rodiczew , k tó ry  odmó­
w ił podpisania odezw y, a w  ogłoszonych  m o ­
tywach tej decyzyi wskazał, że »słow iań- 
skość® R osyi musi przedew szystk iem  prze­
jaw ić  się we własnem państwie, w  zaniecha­
niu barbarzyńskiego ucisku —  wrobec Pola­
ków. » T o  c o n a j 1 e p s z  e g o  o ś w  i ad  c za  
R o d i c z e w  — c o  n a j i s t o t n i o s z e g o  
ra o ż e m y  z r o b i ć d l a  S ł o w i a n ,  t o  p o ­
w i n n i ś m y  z r o b i ć  u s i e b i e  w  d o t n  u.

»M ów iłem  ju ż o tym  nieraz i powtarzam , 
że my, swoją n ietolerancyjną po lityką gotu ­
jem y zgubę dla o jczyzny, i że to  miejsce, 
k tóre Rosya prawem  sw ego  starszeństwa i 
potęgi powinna była zająć śród Słowian 
to miejsce, m y  w ł a s n e  mi  s w e  mi  r ę ­
k a m i  o d d a j e m y  A u s t r y i .  K w e s t y  a 
b a ł k a ń s k a  t o  k w e s t y  a p o l s k a !  
Tu leży źródło w szystk ich  nieszczęść... .Jeżeli 
się my w  ten sposób zachow ujem y w  sto­
sunku do spraw y polskiej, t o  z j a k i m  
c z o ł e m  m o ż e m y  w y s t ę p o w a ć  p r z e d  
n a r o d a m i  E u r o p y ,  w  r o 1 i o b r o ń c y  
i n n e j  g a ł ę z i  t e g o  s a m e g o  d r z e w a ,  
t y l k o  d l a t e g o ,  ż o A  u s t r y  a na  n i ą  
n a p a d a ? *

Pow yższe  słow a Rodiczewa w ym ow n ie 
charakteryzu ją obłudę rosyjskich  »op ieku nów  
Słow iańszczyzny®, k tórych  »s łow iańskość« 
znajduje się w prostym  stosunku do tępi- 
cielskich zakusów wobec najkulturaln iejszego 
narodu s łow iań sk iego ! To  też na tej w s trę t­
nej farsie rosy jsk iego  »s łow ian o fils tw a « po­
znały się ju ż dawno ludy bałkańskie... Jedy­
nie Serbow ie, podrażnieni w  swych ambi- 
cyach byli ślepi i ufali prow okacyjnym  pod­
szeptom Rosyi... N ie chcieli w idzieć je j anti- 
słow iańskiej polityki w  Polsce, nie rozum ieli, 
ż e  d z i c y  a p o s t o ł o w i e  u c,is k u, b o h a ­
t e r o w i e  s z u b i e n i c  i s t a n ó w  w o j e n ­
n y c h  n i e  m o g ą  b y ć  o b r o ń c a m i  w o l ­
n o ś c i  ł u d ó w . . .  N i e  p o z n a l i  s i ę  n a  
♦ s ł o w i a ń s k i e j ®  o b ł u d z i e  c a r a t u  i 
p a d l i  o f i a r ą  r o s y j s k i e j  p r o w o k a -  
c y i . . .

Dziś jednakże haniebny odw rót Rosyi i 
im musi o tw orzyć  oczy. Dwa ostatnio pań­
stw a słow iańskie na Bałkanach, Serbia i 
Czarnogóra, k tó re  dotychczas opierały sw e 
nadzieje na Rosyi, przekonały się, że ♦op ie­
ka® Rosyi była n iety lko  obłudą, ale p r o w o -  
k a c y ą ,  że po lityka  rosyjska, chciała przy 
ogniu bałkańskim upiec jedyn ie własną pie­
czeń: o s ł a b i ć  A u s t r y ę  p a ń s t w o ,
w k t ó r e m  l u d y  s ł o w i a ń s k i e  m a j ą  
z a p e w n i o n y  r o z w ó j  i k tóre  jeśli nie 
je s t  obecnie, to w  przyszłości musi stać się 
w y r a z e m  i n t e r e s ó w -  s ł o w i a ń s k i e  li...

T a  p e r f i d n a  p o l i t y k a  r o s y j s k a  
z r o b i ł a  z u p e ł n e  f i  as  co . A jes t to dla 
Rosyi k lęska bodaj dotkliwsza, niż na polach 
mandżurskich i pod Cuszimą... O d t ą d  r o l ę  
H o s y  i na  B a ł k a n a c h  m o ż n a  u w a ż a ć  
z a  s k u ń c z o n ą .  F ikcya  północnej ♦ opie- 
kunki S łow ian* prysła raz na zawsze. Lu­
dy bałkańskie, w ciągn ięte w  sferę in teresów

europejsko-konstytucyjnycli przekonały się 
dowodnie, że dążeń.a w olnych  narodów  sło­
wiańskich nie m ogą iść w parze z dążeniami 
despotyczno - reakcyjno  - azyatyck ie j Rosyi... 
Zrozum iała to  ju ż  wcześniej Bułgarya, k tóra  
oparła się podszeptom  polityk i rosyjskiej i 
wszedłszy w  sferę in teresów  słowiańsko-eu- 
ropejskich, odniosła w  tej k rytyczn e j chwili 
znaczny sukces, zdobyw ając zupełną samo­
dzielność państwową. Dziś po zdem asko­
waniu p row okacyjnej ro li Rosyi na Bałka­
nach, muszą to  zrozum ieć i Serbow ie.. Oby 
ciężk ie chw ilo szaleństw  i nieszczęść, ja k ie  
przeżyła w obecnym kryzys ie  Serbia, w ska­
zały je j w łaściwą drogę do zdobycia lepszej 
przyszłości...

Przesilenie w Niemczech.
W śród ogó lnego  rozgorączkow an ia  poli­

tycznego, w yw o łan ego  alanm ijącem i w ieścia­
mi wojennfemi, schodziły na drugi plan i ma­
ło budziły zajęcia depesze z Berlina, dono­
szące o silnem zachwianiu się stanow iska 
kanclerza ks. Billowa. in teresowano s ię  nie­
mi tern mniej, pon iew aż wiedziano, że p rzy­
czyny tego kanclersk iego przesilenia w N iem ­
czech tkw ią  w ich sprawacii wewnętrznych, 
że przeto nie ma ono nic w spólnego z gro- 
źnem ogólno -europojskiem  położeniem. Dziś 
jednakże, gd y  w rzaw a  wojenna na dobre 
ju ż  przycichać zaczyna, gdy po dawno nie- 
hywałom rozprzężen iu  i zdenerwowaniu w ra ­
ca znów  cisza zw yk łe j europejskiej szarzy­
zny politycznej, w arto  przy jrzeć się bliżej i 
tej w ew nętrznej spraw ie niem ieckiej -  je s t  
ona bowiem bądź co bądź zajmującą, ju ż z 
z tego  względu, że m oże w  końcu jednak 
doprowadzić do pewnych zmian w  w ew n ę­
trznej polityce N ie m ie c -  od której tak  bar­
dzo zależny je s t  los czterom ilionow ej ludno­
ści polskiej w zaDorze pruskim.

Przesilen ie obecne w  Berlin ie ro zgryw a  
się, ja k  w iadom o, na t le  czysto gospodar- 
czera na tle  w a lk i o now e podatki, któ- 
rem i rząd niem iecki pragnie pokryć w ie lk i 
k ilkusetm ilionow y niedobór w  budżecie R ze­
szy. W alka  ta groz i zupełnem rozbiciem  kom - 
binacyi politycznej, jak ą  ks. BOlow u tw orzy ł 
podczas ostatnich w yb o rów  do parlamentu 
n iem ieckiego — a więc przed dwom a la ty  —  
do zainaugurowania nowej w ew nętrznej po 
lity ki, k tóra  miała mu zapewnić wTadzę i 
panowanie na długie lata. Z erw a ł on w ó w ­
czas stanow czo w szelk ie  stosunki z partyą 
centrum, jako  zbyt mało hakatystyezną, i 
pragnął zapom ocą bloku konserw atyw no-ii- 
beralnego — złamać w p ływ y tego  silnego 
stronn ctwa. Zam iar ten jak w iadom o, ju ż 
w ów czas spełzł na niczem. Ks. B illów  chciał 
rozbić centrum, a rozbił ty lk o  frak cyę  so- 
cyalno-dem okratyczną. Centrum w róciło  do 
parlamentu z w iększą naw et liczbą manda­
tów  a chociaż odosobniono, mając nadto 
przeciw ko sobie w iększość konserw atyw no- 
iiberalną, nieraz jednak  znajdow ało możność 
zaznaczenia swej siły.

Tym czasem  now y ♦ blok® rządow y chwiał 
się co chwdla. P rze trw a ł on w praw dzie z tru 
dem niejedną p o l i t y c z n ą  próbę ogniową, 
dzięki elastyczności zasad liberałów  niem ie­
ckich dzięki której książę B iilow  uzyskał

także ow ą nową ustawę a n t y p o l s k ą  o ję ­
zyku obrad na zebraniach —  aż wreszcie sta­
nął przed próbą e k o n o m i c z n ą ,  k tóre j praw ­
dopodobnie p rzetrw ać nie zdoła. Rozchodzi 
się tu bow iem  n iety lko  ju ż  o nowe podatki, 
lecz także o kw estyę  zasadniczą. R zesza nie­
miecka nie pobierała dotychczas na swoje 
cele oprócz tak zw. dodatków  m atryku lar- 
nycli, żadnych podatków  bezpośrednich —  
pokryw a swe w ydatk i g łów n ie  z ceł i po­
datków  pośrednich, konsum cyjnych ; bezpo­
średnie zaś pozostaw ione były poszczególnym  
państwom. W  myśl tej zasady czy tradycyi 
rząd R zeszy przedłożył ie ż  obecnie parlam en­
tow i cały szereg pro jek tów  nowych podat­
k ó w  pośrednich, k tó re  też po części Zuala- 
zły uznanie stronnictw  konserw atywnych. W ol- 
nom yślni natom iast i inni liberałow ie —  w  
myśl swoich program ów  partyjnych odrzu­
cają w iększą  część podatków  konsumcyjnych, 
jak o  zbytn io obciążających szerok ie  w arstw y 
ludności; proponują oni w' ieh’ iniejsce zaprow a­
dzenie p ierw szego ogó lno-n iem ie ik iego  po­
datku b e z p o ś r e d n i e g o  w  postaci p o d a t ­
ku  o d  s p a d k ó w .  U ważają oni to za ważne 
także pod w zględom  zasadniczym —  przez 
nowy taki bozpośredni podatek bow iem  ma 
być wyrażona w  dobitny sposób także ł ą ­
c z n o ś ć  i j e d n o l i t o ś ć  n a r o d o w  o - p a ń - 
s t w o w a  R z o s z y.

i o to właśnie rozpoczęła  się w a lka  w e­
w nątrz bloku. K onserw atyści ośw iadczyli sta­
nowczo, że na podatek od spadków  nigdy 
się nie zgodzą. Natom iast przód k ilku  dnia­
mi przy pom ocy c e n t r u m  uchwalili w  par­
lamencie ii o w  y w  y ż s z y  p o d a t e k  o d  s p i ­
r y t u s u  przeciw ko opozycyi Iiberalno-so- 
cyalistycznej. W  tej spraw ie w ięc blok ro z ­
bił się ju ż faktycznie.

Centrum trzym ało się dotychczas nadzw y­
czaj zręcznej tak tyk i. Rządząc się w strzem ię­
źliwością daleko posuniętą, przyglądało się 
w spokoju stopniowem u zaostrzaniu się p rze­
ciw ieństw  pom iędzy stronnictwam i, wchodzą- 
cemi w  skład w iększości rządow ej. K onser­
watyści, doszedłszy do przekonania, że re fo r ­
ma finansowa nie da się załatw ić p rzy po­
m ocy wolnom yślnych  i narodowo-liberałów , 
zw rócili się też w reszcie ponownie do cen­
trum, k tó re  rów n ież odrzuca podatek od spad­
ków  i w  spraw ie podatku od spirytusu po­
pierało zachowawców.

W  ten sposób w ytw arza  się pow oli koa- 
licya z a c h o w a w c z o - c e n t r o w a .  Na razie 
w  spraw ie gospodarczej ty lko , bo taką je s t  
re form a finansowa. W  sprawach narodowych 
blok, ja k  to ośw iadczył przyw ódca zacho­
w aw ców  przedstaw icielom  innych stronn ictw  
blokow ych  istnieć m oże w dalszym  ciągu. 
Zw ażyć jednak  należy, że sprawa re form y 
finansowej je s t jednocześn ie p ierw szorzędną 
i w  obecnej chwili takżo najważniejszą k w e ­
sty ą po lityczną, że w ięc w yłączen ie z je j za­
łatw ien ia  wolnom yślnych i narodowo-libera­
łów  oznacza faktyczne rozbicie bloku.

Rzeczą najw ażniejszą na razie jest, jaką  
postawę zajm ie wobec nowej tej koinbinaeyi 
ks. B illów  ? W n iektórych  dziennikach n ie­
mieckich pojaw iła się wiadom ość, że ks. BO­
low  bynajmniej nie zaprzedał się b lokow i w  
spraw ie re form y finansowej i go tów  ją  p rze­
prowadzić z każdą inną w iększością. W  rze ­
czy samej być może, że obecny kanclerz do 
tego  stopnia jes t przyw iązany do sw ego  u rzę­

du, że naw et rozbicie się bloku, ożyli kom - 
binacyi, na której oparł on w  ostatnich cza­
sach całą swą po litykę, nie skłoni go  do 
ustąpienia. K w estyą  jes t ty lk o  w le la ą , czy 
na taką drogę w yjścia  zgodzi się c e n t r u m *  
Jeśli bowiem  nie mylą rozm aite oznaki, to 
celem zabiegów  tego  stronnictw a je s t  n iety l­
ko odzyskanie góru jącej pozycyi w  parla­
mencie, a l e  t a k ż e  o b a l e n i e  k s i ę c i a  
B tli o w a.

Przem aw iać zdaje się za tern n iety lko  ton  
prasy cen trow ej, ale przedewszystkiem  gw a ł­
towna, w ym ierzona przeciw ko ks B tilow ow i 
mowa, ja k ą  przed k ilku  dniami w yg łos ił na 
jednem  i  zebrań nadreńskach, jeden z p rzy­
w ód ców  centrum , hr. Praschina.

Chociażby w reszc ie centrum, powodując 
się w zględam i postronnem i, zapumuiało o oso­
bistych niechęciach i zgodziło  się na wspólną 
pracę z ks. B fliowem , to  jedn ak  praca ta, 
wobec tego  co zaszło pom iędzy kanclerzem  
a tern stronnictwem , byłaby aż nadto tru­
dna, co chwila bowiem  odzyw ałyby się renii- 
niscencye niedawnego, gw a łtow n ego  za ta rgu .

W obec tego  przew idyw ać należy, że po­
w ró t centrum do w ładzy oznaczałby u s t ą -  
p i e n i o  k s i ę c i a  B O l o w  a.

D ziw n ie przytem  — przy głosowaniu nad  
podatkiem  od spirytusu, ułożyła się kw estya  
w iększości w  parlam encie niemieckim. O le -  
aie tego  podatku z a d e c y d o w a ł y  b o w i e m  
g ł o s y  K o ł a  p o l s k i e g o ,  k tóre  wraz z cen­
trum głosow ało  za podatkiem ; — z Jakich  
przyczyn, nie w iem y dotychczas. Zdąje się 
zaś, że g łosy  polsk ie będą rozstrzygą jące ta­
kże przy innych nowych podatkach. Centrum 
bowiem, zachow awcy i zjednoczenie ekoo. nie 
rozporządzają w iększością. Tak  samo opo iycya , 
złożona z w olno-zachowaw ców , narodow o-li­
berałów, w olnom yślnych i socyalistów , po­
trzebowałaby do w iększości g łosów  polskich. 
Oczyw iście decydujące to stanow isko przy­
padłoby w  udziale Kołu  polskiem u jed y n ie  
wtedy, gdyby doszedł do skutku kom prom ia  
z a c h o w a w c z o - c e n t r o w y .  Ozy w  taKim 
razie z tego  w y ją tk ow ego  znaczenia g ło s ó w  
polskich będzie m ożna osiągnąć  ja k ie  k o rzy ­
ści d la  ludności polsk iej, na rusie  p rzeu  i 
dzieć się nie da.

Judaica.
Centralny kom itet eyon istów  Galicy! z w a ­

łu je w połow ie kw ietn ia  ósmą z rzędu  k o n -  
ferencyę kra jow ą organizacyi do L w o w a ,  
która  będzie m iała za zadanie —  m iędzy ln -  
nemi, jak  głosi ♦Wschód®, organ syo n isty -  
czny — orzec ostatecznie o kw etyi, czy ż y ­
dowska organizacya ma prawo, w zględn ie o- 
bow iązek zajm owania się c z y n n i e  p o l i ­
t y k ą  w  k r a j u ,  czy też nie.

Obóz syonlstyczny bow iem  rozpada  się 
na dw ie partye w  poglądach na tę  k w e s ty f,  
nie m ów iąc ju ż o tern, że każda z tych p a r -  
ty i okazu je nadto mniejsze lub w iększe od­
cienia, tak, iż poprostu w  chaotycznym  tym  
labiryncie trudno się nawet aoryentow ać. T e  
najlepiej też dowodzi o j a s n e j ,  w y t y c z ­
n e j  i  s t i n  n o - ż y  d o w s k l c  h d z i a ł a c z y .

Różnica poglądów  tych polega na tern, 
iż reprezentanci t. zw. czysto-palestyńskiego 
syonizniu są za w y k l u c z e n i e m  zupełnem
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Myśl je j przeniosła się do lat p ierwszej 
młodości, k iedy Marta i ona były istotn ie 
przyjaciółkam i, jakby  pociągane do siebie na­
turalną sympatyą. Tak, to prawda, Marta 
była dla niej w tedy bardzo dobrą i serdeczną, 
a dziś ta sama Marta płacze i n ieszczęśliwą 
je s t  z je j p rzyczyn y: na myśl o tern uczuła 
coś na kszta łt wstydu, przytem  dziw ny smu­
tek  ścisnął je j serce, a w oczach ukazały się 
łzy. Otarła je  ukradkiem  i spojrzała na pana 
Chauwain, k tó ry  siedział bez ruchu, z tw a ­
rzą ukrytą w  dłoniach. Zb liżyła się do niego, 
kładąc mu delikatn ie rękę na ramieniu. On 
zadrżał i spójrzał na nią zdziw iony. ,

A gdybyśm y tak pom ów ili z sobą bez 
gniewu, rzek ła  głosem  dziw nie m iękkim , od 
k tó rego  serce tajało w  starym  eks-fabry- 
kancie.

- Spojrzał na nią z n iew ym ow ną rado­
ścią. Czyżby cud, k tó rego  tak gorąco pra­
gnął, dokonał się w istoc ie?

— Lucyno! w yjąka ł z rozrzewnieniem , 
ftie  dokończył, ale w zrok  je g o  był tak w y ­
mowny, że inłoda kobieta zrozumiała.

—  Tak. tak, rzek ła  z nieopisanym w dzię­
kiem, przedew szystk iem  uściskaj mnie mój 
ojcze.

—  Chauwain dotknął ustami je j czoła, a 
potem ulegając m im owolnem u poryw ow i 
przycisnął ją  do piersi długo, serdecznie.

Lucyna cofnęła się z początku, ale po 
chwili oparła g łow ę na ramieniu tego , k tó ry  
był je j ojcem  i płakać zaczęła cicho. Była ja k  
we śnie. N ie znane dotąd uczucia budziły się 
w je j sercu, czuła się jakby  zobow iązaną do 
udzielenia opieki temu znękanemu, złamane­
mu człow iekow i, k tó ry  przyszedł do niej szu­
kać ratunku. W ysunęła się delikatn ie z je g o  
objęć, a usiadłszy na kanapie ujęła go za rę­
kę, zmuszając aby usiadł p rzy niej.

—  Dość ju ż  tych wzruszeń, —  rzekła 
Pom yślm y teraz co nam robić należy. P o ­
wrócisz pan zatem  do M arty i pow iosz pan 
je j, że cierpienia je j skończyły się.

Czyż to m ożliw e?
Lucyna w yciągnęła rękę ku obu portre­

tom, k tórych  błyszczące ram y złociły się w 
zapadającym półmroku.

Przysięgam  ci to na pamięć ich obu, 
na pamięć nieznanej matki mojej i tej dru­
giej, k tóra mi była najlepszą, najw ierniejszą 
m atką do chwili zgonu. Przysięgam  ci to 
m ó j  o j c z e .

Chauwain ujął obie je j ręce i przycisnął 
je  do ust.

Um ilkli oboje i siedzieli długo przy sobie 
bez ruchu prawie. W końcu Chauwain rzek ł 
cich o :

—  A le  ty  dziecko inoje, czy nie będziesz 
zanadto cierpieć, zmuszając się do rozstania 
z Lowelem  ?

Usłyszawszy to Lucyna wybuchła szyder­
czym  śmiechem, śm iechem dawnej pani d A p re - 
inont.

— Cha! C h a !Jabym  miała cierpieć z po­
wodu tego  rozstan ia? Gdybyś pan w iedział, 
ja k  ja  go nienawidzę.

—  Nienaw idzisz g o ?
—  Tak, nienawidzę go za to, co ze mnie 

zrobił, za to życie, k tó re  prow adzę z jego  
powodu, za wszystko.

—  Biedno, biedne dziecko! -  rzek ł ze 
współczuciem Chauwain.

O tak, pożałuj mnie pan, to tak miło 
w iedzieć, że jest na św iecie ktoś. co m oże 
nas pożałować. Ty ło  lat musiałam iść sama 
przez życie, wśród ludzi obojętnych lub w ro ­
gich, wśród tych miłości, k tó re  mi były o- 
brazą. Pożałuj mnie mój ojcze, bo jestem  
bardzo, bardzo biedna.

Głęboko wzruszony Chauwain ściskał o- 
bie je j dłonie.

A le  teraz, od dziś, nie będziesz ju ż sa­
motną, pozw olisz ojcu twem u Lucyno...

Ona wstrząsnęła przecząco głową.
O nie, nie, nie łudź się pan. Z tego  

nic nie będzie. Spotkaliśm y się przypadkiem , 
los tak chciał, ale i na przyszłość pozosta­
niemy dla siebie obcy. Zaw ie le  rzeczy  nas 
dzieli, choćby ty lko  to, dodała, w skazu jąc r ę ­
ką na portrety .

— W  tej chwili ktoś zastukał do drzwi.
—  Proszę wejść —  rzek ła  Lucyna.
Był to lokaj, k tóry oznajm ił je j przybycie 

Jerzego  Lowel.
—  Pan Low e l zapytuje, czy m oże panią 

w idzieć ?
Pow iedz | mu, żeby zaczekał w moim 

buduarze, zaraz przyjdę.
—  Cóż teraz zrobisz ? —  zapytał z niepo­

kojem  Chauwain.
— -  Odrobię to  co zrobiłam  i postaram  się 

aby pan Low el pow rócił do ogn iska dom o­
w ego.

—  Czy ty lko  usłucha cię ?
— Musi, odparła Lucyna, zsuwając gro  

źnie brwi. Czy ty lk o  Marta m oże jeszcze  być 
z nim szczęśliw ą ?

—  Będzie szczęśliwą, bo go  kocha.
—  A leż  on ją  zdradzał, k rzyw dził, rujnował.

Cóż stąd? Kocha go m imo to.
—  Tak, tak, masz pan słuszność, m iłość 

uleczyć może w szystk ie  rany i przetrw ać 
m oże w szystko.

Pom yśla ła  o tym , k tó ry  także zdradził ją  
i porzucił tak bezlitośnie, a k tó rego  mimo 
to kochała dotąd w  głębi duszy.

—  Jakże się w eźm iesz do tego, aby sk ło­
nić męża M arty do zerwania, cz łow iek  któ 
ry posiadał ciebie, nie w yrzek n ie  ci się tak 
łatwo.

—  T o  ju ż inoja rzecz, odparła Lucyna z 
pewną zawziętością. A le  posłuchaj jeszcze 
ojcze, ten milion, w iesz, k tó ry  był pierwszą 
przyczyną mojej niechęci do was, Low el mi 
go  ju ż oddał, sam o tern niw w iedząc; same 
k lejnoty, k tó re  ini o fiarował, wynoszą Pra" 
w ie  tyle. ostrzegam  was przytem , że on jest 
bliski zupełnego bankructwa, pracowałam 
nad tem  go rliw ie  w raz z bankierem. Tu w y ­
mówiła nazw isko barona. W idzisz pan, w i­
dzisz ile wam ju ż złego zrobiłam, czy może 
tu być m ow a o jak iem  pojednaDiu ?

A le  Chauwain nie zw rócił prawie uwagi 
na te ostatnie słowa, pamiętał ty lko  o tern, 
że odnalazł nagle córkę i to kobietę tak hoj­
nie pod każdym  w'Zględeni obdarowaną i sz a- 
chetną w  gruncie, której błędy i k to ie j upa­
dek były je g o  wyłącznie jego  winę.

— Lucyno! — rzek ł błagalnie pozw o­
lisz, że tu jeszcze  powrócę.

Nie, nie —  odparła łagodnie —  nie na le - 
gaj pan napróżno. Życia nasze rozeszły  sią 
odrazu i odbiegły ju ż od siebie zbyt da leko . 
Nie m yśl pan, aby jedno tk liw sze s ło w o , j e ­
dna k rótka  pieszczota, zatrzeć m ogły  w spom ­
nienie tylu  bolesnych uraz, tylu k rzyw d  do­
znanych. Okoliczności uzbroiły nas przeciw  
sobie, przestaniemy teraz walczyc z sobą, p rze­
staniemy szkodzić sobie w zajem nie, to  ci po­
w inno w ystarczyć; bywaj zd rów  na zaw sze .

Starzec widział, że postanow ien ie to jeat 
niezmienne, pożegnał ją  w ięc pytąjąe.

—  Czy m ogę pow iedzieć w szystko  Ma i ­

cie
Nie, nie - -  zawołała żyw o  pani u • 

rnont, nic je j pan nie m ów. Gdyby Marta , 
puszczała, że mąż je j pow raea do niej, 
tego  tylko, że ja  go porzuciłam, nie czuła i 
się nigdy szczęśliwą, nie przebaczyłaby mu. 
Mal ta m yśleć powinna, że on sam znudził się 
już stosunkiem swoim  ze mną, że mnie w ła ­
ściw ie n igdy nie kochał, w tedy ty lk o  zb u rz o ­
ne je j szczęście da się jeszcze  naprawić.

Masz słuszność, zawsze, w e w s0vst- 
kiem rzek ł je j na pożegnanie C h auw ain .

Pani d’Aprem ont stanęła p rzy  okn ie  i pa­
trzy ła  długo za odchodzącym, a gdy znikDął 
je j z oczu, stanęła zam yślona przed  p ortre­
tami Urszuli i je j siostry.

Pow iedzcie mi —  szepn ę ła  —  czy de­
brze rob ię?  czy tak  należało postąpić?

Potem  w stąpiła  pow oli po ukrytych scho­
dach eo  m ałego Baloniku, gdzie Jerzy Lo­
wel oczek iw a ł na nią. do najwyższego s to p i ła  
oburzeny długą j^ j nieobecnością.

(C iąg  dalszy nastąp],)

F. 2 E. Zajączek i Łankosz
Kraków, Rynek Linia A-B 44,

na sezon obecny polecają w  wielkim wyborze sukna, sieraczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty 
i korty własnego wyrobu, oraz oryginalne angielskie na ubrania męskie i kostyumy damskie.

Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe, automobilowe i na konie. 
N a j c z y s t s z a  w e t n a  d o  w a t o w a n i a .  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  F i l c e  d y w a n o w e  i  t. d .  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦  W s z e l k i e  z l e c e n i a  w y k o n u j ą  o d w r o t a i e .
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polityki —  natomiast drudzy uważają dzia­
łalność pclityczną w kraju za o r g a n i c z n i e  
związaną z pracą syońską, gayż tym sposo­
bem zmierza się bezpośrednio do realizacyi 
•yonizmu.

Nie ulega kwestyi, iż zapatrywania tycn 
ostatnich ze stanowiska wywalczenia sobie 
faktycznego uznania odrębnej narodowości 
żydowskiej jest najracjonalniejsze. Poco bo 
wiem szukać sobie obcych bogów po Pale 
stynach i innych Ugandach. Żydzi, wyzuci 
przez swe wiekowe tułactwo, z wielkiego 
poczucia miłości i przywiązania do j a k i e j ­
k o l w i e k  ojczyzny, trzymają się i powinni 
trzymać maksymy: >Ubi bene — ibi patria* 
t. zn. gdzie im dobrze — tam ojczyzna... 
Wszak to zupełnie proste — i nasze społe' 
czeństwo nie robi im nawet z tego powodu 
żadnego wyrzutu. A nuż przez tego rod; aju 
czynną akcyę w polityce kraju zasymilują 
się?

kecz nadzieję pod tym względem zosta­
wimy już naszej >po!skiej« demokracyi.

Ścieran ie się tych dwóch partyi syonisty- 
Gznycn w  poglądach na sprawę, gdzie mają 
szukać swej o jczyzny —  czy w Palestynie, 
czy też w  Galicyi, Holandyi, 1'rancyi, K ró le ­
stw ie, A m eryce  i t. d., zależnie od tego, gdzie 
ży ją  datu je się ponoś od dłuższego czasu 
Spór ten jedn akow oż miał zrazu —  pizyn?«j- 
mniej u nas w  Galicyi —  t e o r e t y c z n e  
znaczenie, ja k  tw ierdzi » W schód*. Natom iast 
p r a k t y c z n e g o  znaczenia m iał nabrać do­
piero oko ło  r. 190C.

Czy tak się rzecz w istocie miała po­
zwalamy sobie zaprzeczyć. Jest to bowiem 
stwierdzenie faktu ex post, który przedtem 
nie miał miejsca, a co czyni się obecnie tyl- 
to  w tym celu, by nikt nie robił mu zarzu­
tu z tego, że pierwotny ortodoksyjny syo- 
nizin z b o c z y ł  z s w e j  k a z u i s t y c z n e j  
d r o g i .

Póki żył Herzl i wszystko trzymał swą 
ręką. nikt z organizacyi syonistyeznej nie 
miał innego ideału, jak tylko pracę d la  P a 
1 e s t y n y. Naturalnie ideały te nie mogły 
porwać ducha... « wschodniego* szerokich mas 
żydowskich. Skutkiem tego organizacya za­
ledwie wegetowała.

Dopiero wybory do Dumy w Rosyi przed 
r 1906, oraz do parlamentu w Austryi w r. 
1907 zmieniły »zasady< syonizmu gruntownie. 
Wówczas bowiem otwarły się dla Żydów wi­
doki —  zwłaszcza w w s c h o d n i e j  Galicy. — 
ujęcie w własne ręce obrony interesów ży­
dowskich. Nadarzała się zatem sposobność pod­
reperowania ideałów »palestyńskieh* i wcią­
gnięcia szerokich mas żydowskich do orga­
nizacyi syonistyeznej przez zajęcie ich poli­
tyką krąjową — polityką s k u t e c z n ą  zwła­
szcza w wschodniej Galicyi, gdzie ł ą c z n i e  
z R u s i n a m i  p r z e c i w  P o l a k o m  mogą 
• wszystkiom decydować. I to wzbudziło w 
szeregach syonistycznych takie żywiołowe 
dążenie do aktywnego działania politycznego.

W ten sposób ortodoksyjny syonizm prze­
mienił się na gruncie galicyjskim i w Kró­
lestwie Polskiem w lokalny nacyonalizm ży­
dowski. I aby odrzucić podejrzenie od siebie, 
iż właściwy cel syonizmu; stworzenie wła­
snej siedziby dla narodu żydowskiego w Pa­
lestynie — faktycznie zostało zaprzepaszczo­
ne, — twierdzą dziś syonistyczni. działacze 
(co również na wspomnianej konferencyi we 
Lwowie corani publico obwieszczą) iż to, co 
ozynią dla lokalnej polityki krajowej to jest 
i pozostać musi » b y l k o  p a l l i a t y w e m ,  
p ó ł ś r o d k i e m * ,  — a natomiast ani na 
ohwilę nie zapominają o tem, co jest premisą 
ich politycznego światopoglądu syońskie- 
ge, — że w krajach rozprószenia kwestya: 

d, nie da się rozwiązać...

Żydowscy wszechniemcy demaskują się 
•becnie coraz śmielej. Oto przed kilku dnia­
mi odbyło się w Cieplicach (Czechy) publi- 
ezne zgromadzenie, naturalnie niemieckie, 
na którem występował heros i syońsko-ruski 
filar galicyjskiego Źydostwa, Dr Mahler. Mc- 
wq jego zanotowały z zadowoleniem wszech- 
niemieckie dzienniki. Wyjmujemy z nich na­
stępujący charakterystyczny ustęp: »Powie- 
dziano nam, że nie powinniśmy walczyć prze- 
tiwKo germanizmowi. Nie potrzebujemy tego 
wezwania, gdyż my niemieccy Żydzi żywim y u- 
czucia najg łębsze j wdzięczności w obec  nie­
mieckiej kultury.

Tak więc p. Mahler i jego współwyznawcy 
są niemieckimi Żydami i szermierzami nie­
mieckiej kultury. Wiedzieliśmy o tem odda- 
wna — ale dobrze się stało, że wódz syoni- 
imu jawnie i uroczyście stwierdził swoją 
przynależność do niemieckiej narodowości. 
Ten geszefciarz polityczny, który przy po­
mocy Rusinów ukradł Polakom jeden man­
dat we wschodniej części kraju —  lubi po- 
»uwać w Galicyi na bohatera hebrajskiej Pa­
lestyny. Ta komedya jest mu potrzebną dla 
pozyskania żydowskich wyborców ; i nie on 
jeden ją  odgrywa, mamy tu cały szereg spe­
kulantów ży dowsko-syońsko-cz esko- polsko- 
niemieckich. którzy kolejno wdziewają na 
siebie takie »narodowe< maski, jakie im są 
w danej chwili najdogodniejsze. Mamy ich 
nawet w Radzie miejskiej i w Sejmie i w 
lo ie  polskiem. Wesoła maskarada!

»Unser Leben* z powodu jubileuszu Su 
worina —  wydawcy petersburskiego >Nowo- 
je  Wremia* omawia stosunek Żydów do te­
go* zajadłego Źydożercy. >Z bólem musimy 
zaznaczyć —  biada pismo żydowskie — że 
w wielkiem powodzeniu materyalnem »Now. 
Wrern.* brali udział także Żydzi, których car 
łemi latami przwśladował i "nękał. »Now. 
Wrern.* ma wielu prenumeratorów —  Ży­
dów, a główną część ogłoszeń od kupców 
żydowskich. Będzie to wieczną plamą Żydów 
rosyjskich*.

Ta >plama< jest jednakże w stosunkach 
żydowskich zjawiskiem zwykłem i codzien- 
nem. Żydzi zawsze, gdy chodzi o ich interes 
materyalny — nie krępują się żadnymi ideo­
wymi względami i są gotowi popierać nawet 
<pogromiz«zlków« —  byle handel szedł.

ZwłązcK dzietmiKarzyjolstick.
Z inieyatywy Tow. dziennikarzy we Lwo­

wie powstała instytucya, której brak odda- 
wna uczuwać się dawał: Związek dziennika­
rzy polskich ze wszystkich dzielnic Polski. 
Zadaniem tej nowej korporacyi dzienikars- 
kiej ma być z j e d n o c z e n i e  p r a s y  p o l ­
s k i e j  w s z y s t k i c h  t r z e c h  z a b o r ó w ,  
b e z  w z g l ę d u  na r ó ż n i c e  p r z e k o n a ń  
p o l i t y c z n y c h ,  do w s p ó l n e g o  p o s t ę ­
p o w a n i a  w s p r a w a c h  o g ó l n o - a a r o -  
d o w y  cli oraz sprawach, dotyczących go­
dności i zawodowych interbsów polskiego 
dzienikarstwa.

Do osiągnięcia tego celu mają służyć o- 
gólne zgromadzenia Związku, na których 
będą omawiane kwestye, nadające się do łą­
cznego postępowania prasy polskiej: podania, 
memoryąły etc. do ciał prawodawczych, władz, 
korporacyi i t d. utrzymywanie stałego slo- 
sunku z istniejącemi stowarzyszaniami dzien- 
nikarskiemi polskiemi o pokrewnych celach; 
zbieranie materyałów do dziejów powstania 
i rozwoju prasy polskiej; utrzymywanie spisu 
pism polskich, gdziekolwiek wychodzących, 
zapoczątkowanie i utrzymywanie muzeum 
prasy; założenie zawodowego biura pośre­
dnictwa pracy i t. d.

Członkowie Towarzystwa dzielą się na 
członków rzeczywistych i członków honoro­
wych. Członkiem rzeczywistym może być 
każdy zawodowy dziennikarz i literat bez 
różnicy płci, pomieszczający swe prace w pol­
skich dziennikach i pismach peryodycznych. 
Członkiem zaś łionorowym może być każdy 
zasłużony na niwie pracy publicznej człowiek, 
chociażby nie był dziennikarzem ar.i litera' 
tem.

Sprawami Towarzystwa zawiaduje wydział, 
składający się z przewodniczącego, dwóch 
zastępców przewodniczących i 12 członków.

Zgromadzenie konstytuujące >Związku 
odbyło się w- sobotę we Lwowie przy udzia­
le 60 dziennikarzy ze L w o w a ,  K r a k o w a ,  
P o z n a n i a  i Wa r s z a wy .  -  Po ożywionej 
dyskusyi wybrano zarząd >Związku« w skła­
dzie następującym: Prezes: p. Rawita-Gaw- 
roński, dwóch wiceprezesów, jednego z Po­
znania i jednego z Warszawy. Członkowie 
zarządu: Tow. Czapelski, Woje. Dąbrowski, 
Jan Dąbski, Adam Doboszyńoki, Ad. Krecho 
chowiecki, Bron. Laskownicki, Kazim Osta- 
szewski-Barański, Mich. Konopiński, Rudolf 
Starzewski, Zygmunt Wasilewski i Al. Cze­
chowski.

Do komisyi rewizyjnej wybrani zostali pp 
Z. Fryling. K. Pepłowski, T. Merunowicz, Z. 
Haracifiski i J. K. Maćkowski z Krakowa.

B G  A  B  R  Y  E  L  S  K  A , K rzy szto fo ry , K r a k ó w .
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnycn fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lab ua spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

Instrumenty niywane od cen najniższych.

Precz z towarem praskim! 
Kapujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we wtorek 

Kwiryna męczennika; pojutrze we itodę Balbiny pan­
ny i męcz.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie jię jutro o godzinie 6 minut 25; 
zachód przypada o Brodz. 5 minut 57; długość dnia 
godzin 12 minut 46.

Kraków, dnia 29 marca.

W alne Zgrom adzenie „S o k o ła " odbyło się 
wczoraj popołudniu przy dość licznym  udziale 
członków . Przew odn iczył prezes p. T u r s k i .  
P o  przyjęciu  przez zgrom adzen ie sprawozdań 
i k ró tk ie j nad niem i dyskusyi, D r R o w i ń -  
s k i  re ferow a ł sprawę z l o t u  s o k o l s t w a  
p o l s k i e g o ,  m ającego się odbyć w  r. 1910 
w  K rakow ie. Referen t omawiając tą sprawę, 
proponow ał p o ł ą c z e n i e  z l o t u  z u r o ­
c z y s t y m  o b c h o d e m  500 r o c z n i c y  b i ­
t w y  p o d  G r u n w a l d e m ,  k tó ry  to  w n io­
sek p rzy ję to  jednom yślnie. D r N ow ick i po­
staw ił propozycyę, by na uroczystość gruna- 
waldzką zaprosił kom ite t w szystk ie  narodo­
wości, k tó re  w b itw ie tej brały u dzia ł; 
sprzeciw ili się te j propozycyi ze w zg lędów  
h istorycznych i politycznych Dr Row ińsk i 
i D r Gertler. W reszcie p rzy jęto  wniosek, by 
działalność kom itetu  rozszerzono też na pole 
ośw ia tow e przez urządzanie odczytów  w  ca­
łym  kraju  i by w  uroczystościach grunw aldz­
kich przyznano sokolstwu pierw sze miejsce. 
W  końcu wybrano 7 nowych członków  W y ­
działu. O bszerniejsze sprawozdanie tego  z g ro ­
madzenia zam ieścim y ju tro.

Wycieczka S łow ień co w  do K rakowa. W  o- 
statnim numerze „S lorenca" znajduje się gorą­
ce wezwanie redakeyi togo katolickiego dzien­
nika do udaiału w wycieczce słowiańskiej do 
Krakowa. Pisze ona: Jednem z najbardziąj pa­
miątkowych miast słowiańskich jest stolica pol­
skiego królestwa Kraków, gdzie odbyć się ma 
w pierwszych dniach maja z l o t  s ł o w i e ń s k i .  
Krafców ma wiele starożytnych pamiątek, wiel­
ki gród dawnjch królów polskich, Wawel, mu­
zeum narodowe, muzeum hr. Czackich (V), mu­
zeum hr. Czartoryskich, muzeum Matejki, ko­
ściół na Skałce, kościół Maryacki i t. d. Dalej 
zawiadamia redakeya, że Słowieńey uczestniczyć 
będą w pochodzie narodowym na W awel w dniu 
3 maja, w uroczystość św. Stanisława 8 maja 
i w uroczystości „Królowej Polski" w pierwszą 
niedzielę maja. W iele polskich korporaeyi ofia­
rowało już swoje usługi dla przyjęcia słowień- 
skieh gości. Polscy akademicy oświadczyli go­
towość Frzy.jęcia słowieńskiej młodzieży, inne 
stowarzyszenia chcą przyjąć starszych wyciecz- 
kowców.

Urządzeniem zlotm zajmuje się ks. Dr Leo­
pold L e n a r d

Najnowsze dekoracye K rakow a. Zdaje mi 
się, że ulica Smoleńska, niezbyt odległa od cen­
trum naszego miasta —  może więc pan prezy­
dent raczyłby kiedy odwiedzić tę  ulicę i prze­
konać się o przedpotopowych porządkach, które 
tam panrją. W  samym środka ulicy Smoleń­

skiej stój.* najpierw dwie rudery, którychby się 
i Pacanów (tam gdzie to kozy kują) nie po­
wstydził !

Otóż w pobliżu tych ruder obrano sobie za 
śmietnik brzeg Rudawy tuż obok ulicy — a 
więc wytypuje się tam popioły, wszelkie od­
padki kuchenne; w jesieni mieliśmy kupę liści 
i głąbów kapuścianych, h tóre gnijąc zatruwały 
powietrze, a teraz mamy znowu kupkę przegni­
łej słomy, wysypanej tam ze sienników, —  po 
drugioj zaś stronie mostu kupy przegniłych 
papierów i śmieci.

Oto są prześliezne dekoracye, które przy­
czyniając się do zdrowomości miasta —  mogą 
robić złudzenie dla obcych zwiedzających Kra­
ków, że znajdują się gdzieś w zapadłej hoten- 
tockiej wiosce. Ot, prawdziwa sielanka!!

W  najlichszej mieścinie zagranicą nie spot­
kalibyśmy czegoś podobnego —  cóż dziwnego, 
ze Niemcy nie seczędzą nam epitetów od „Poi- 
nische ....“ A ie za to na przestrzeni kilku me­
trów mamy aż t r z y  szynki, z których jeden 
dopieroco otwarty głosi „wielkość Krakowa i u- 
przejmość magistratu" dla synów Izrae ia !

Odczyt prof. Estreichera. Przypominamy, że 
jutro we wtorek o godzinie 5 popołudniu wy­
głosi prof. Uniw. Jag. Dr S t a n i s ł a w  K s t r e i -  
c h e r  odczyt w auli Collegii Novi na temat: 
„W alka z drożyzną chleba i mięsa w dawnym 
Krakowie".

Bilety na odczyt nabywać można w Księgarn i 
Spółki wyaawniczej w Rynku gł. D o c h ó d  na 
c e l e  T o w a r z y s t w a  O ś w i a t y  l u d o w e j .

Walne Zgrom adzenie „Polskiego Związku 
Niewiast katolickich" odbędzie się w Pałacu 
Spiskim we wtorek, dnia 30 marca, o godzinie 
4 popołudniu. „Zw iązek" prosi wszystkich swo­
ich członków o jak  najliczniejsze przybycie. 

I o w .  rządowych oficyantek kancelaryjnych
urządziło we czwartek ubiegły przedstawienie 
amatorskie w lokalu Klubu pocztowego przy ul. 
Lubicz. W ieczorek ten, nie pozbawiony pewnej 
dozy artyzmu, odnył się wobec wypełnionej 
szczelnie widowni. Rozpoczęte soeną z tryptyku 
Jerzego Żuławskiego, „Finał komedyi." Niezbyt 
to wdzięczna sztuka dla niewyrobionych sił ama­
torskich, przecież słuchaio się je j z zaintereso­
waniem, nawet w tej interpretacyi. Grano „F i­
nał" zupełnie dobrze, to też wykonawcy w oso­
bach pp.: Adwentowskiej, Banjęównej i Mostow­
skiego, zbierali huczne, zasłużone oklaski. — 
Nastąpił śpiew solowy p. Miączyńskiej. Obda­
rzona niezwykło miłym, dźwięcznym i nie bez 
pewnego wyszkolenia głosem, p Miączyńska od­
śpiewała przy akompaniamencie p. M. Świerzyń- 
skiego szereg pieśni. — Zakończyła wieczorek 
wesoła jednoaktówka Walewskiego, „N a  wędkę." 
I tu podziwialiśmy niezwykłą, jaK na amatorów 
swobodę ruchów, doskonałą dykcyę, u niektó­
rych zaś nawet pewną rutyną sceniczną. Urocza, 
młodziutka mężatka Aniela (panna Szulcówna) 
i wesoła je j przyjaciółka, rozwódka Helena 
Zbierska (panna Moeserówna) zbierały za swą 
grę gorące oklaski. Równie dobrze wypadł/ role 
męskie, powierzone pp. ,J. Jozefczykowi i Mo­
stowskiemu, szczerą wesołość zaś budził p. Fr. 
S. w roli naiwnego służącego Kubusia. — Resztę 
programu wypełniły produkoye orkiestry ama­
torskiej mandolinistów oraz doborowa muzyka p. 
Czyżowskiego.

Koncert p. K oro lew icz - W aydow ej odbędzie 
się w piątek dnia 2 kwietnia w sali Starego 
teatru. Artystka odśpiewa aryę Eleonory z op. 
„La  Forza del Destino" Yerdićgo i cavatinę 
z op. „Robert Dyabeł" Meyerbeera — obie z to­
warzyszeniem orkiestry, zaś pieśni Żeleńskiego, 
Noskowskiego, Paderewskiego, Karłowicza i N ie­
wiadomskiego z tow. fortepianu.

P. Ottawowa, znana pianistka ze Lwowa, 
która objęła akompaniament, odegra takżo kil­
ka utworów solowych.

Orkiestra wykona jeden z najpiękniejszych 
utworów Moniuszki „Ba jka" i poemat symfoni­
czny „Les Próludes" Liszta, którego dzieł orkie­
strowych u nas dotąd nikt nie wykonywał. — 
P. Czyżowski, zachęcony gorącem przyjęciem 
„M azepy", wykonanej na poprzednim koncercie, 
przygotowuje „Les Preludes" uznane za najcen­
niejsze dzieło tego mistrza.

2 ostatnie przedstaw ienia pod dyrekcyą p. 
A. S. Poleńskiego w teatrze ludowym: Jutro we 
wtorek odegrany zostanie 4-aktowy wodewil p. 
t. „Warszawa w nocy".

W e śroaę odbędzie się ostatnie pożegnalne 
a zarazem benofisowe przedstawienie dyrektora 
A. S. Poleńskiego. Daną będzie 5 aktowa ope­
retka p. t, „Pod gwiaździstą banderą", graną 

nadzwyeząjnem powodzeniem w tearze lu­
dowym.

Obiecujący „paniczykowie“ . W  jednym z o- 
statnieb numerów naszego pisma zamieściliśmy 
notatkę o awanturach dwóch słuchaczów agro­
nomii w domu przy ulicy Loretańskiej ł. 6. —  
Obecnie donoszą nam, że „kawalerami" tymi 
są pp.: Bohdan Zalntyński z Litwy i Wacław 
Daszewski z Królestwa. Czyny ich i nazwiska 
upamiętnić należy. Już od kilku tygodni zacho­
wywanie się tych panó .* wywołało powszechne 
zgorszenie i oburzenie w kamienicy, w której 
mieszkali. Fiakra, dopominającego się o swoją 
należytość, pobiwszy go, zrzuoili ze senodów, 
tak, iż tylko endem nniknął śmierci lub kalec­
twa Licznym innym osobom, odwiedzającym 
ieh w podobnym celn, grozili taką samą „za­
płatą". Nadto poturoowali służącą gospodarza 
mieszkania, ud którego wynajmowali dwa po­
koje, —  za to tylko, iż doniosła swemu służ- 
bodawcy o wstrętnych wprost praktykach i nie­
porządkach, jakich się ci panowie dopuszczali, 
a których nawet „pod kwiatkiem " opisać tu 
nie można —  ze względów prostej przyzwoito­
ści. Lecz kulminacyjnym punktem ich „rycer­
sk ie j" fantazji było właśnie owo zajście w no­
cy z dnia 24 na 25 bm., gdy to w nocy z o- 
kien mieszkania rzucali wybuahająee petardy, 
ktćrycb huk przeraził mieszkańców —  i naba 
wił choroby kilku pań cierpiących na serce i 
kilkoro dzieci. Gospodarz mieszkania, od któ­
rego najmowali pokoje, postąpił też bardzo 
słusznie i prawidłowo, gdy udał się do nich i 
zgromiwszy ich postępowanie, zażądał od nich, 
ażeby natychmiast się wyprowadzili.

Tu atoli „paniczykowie" ci nowego dopuścili 
się czynu „bohaterskiego". Otóż pod pozorem 
uregalowania r&chnnków, wtargnęli oni naza­
jutrz rano do mieszkania swttgo gospodarza, a 
jeden z nich D. w najbrutalniejszy sposób czyn­
nie go znieważył, Zamiast już wyprowadzić się, 
puwrócili do swej „zabawy"; raz jeszcze rozpo­
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częli „kanonadę" której dopiero kres połe- 
iy/a p o 1 i c y a.

Mamy nadzieję, że dotyczące władzo pouczą 
tych panów, jak się zachowywać winni w cy- 
wilizowanem społeczeństwie. Spodziewać się atoli 
należy, że także młodzież akademicka rozpatrzy 
tę sprawę i nie dopuści do tego, ażeby tego 
rodzaju wybrykami uwłaczano dobrej sławie i 
opinii słuchaczów uniwersytetu Jugiellońskiego. 
Nawet udział w menuecie na arystokratycznem 
przedstawieniu arystokratycznem nie daje jesz­
cze prawa do tego rodzaju niekulturalnyon wy­
bryków.

Poa adresem  policyi. Afisze ogłaszające od­
czyt prof. E s t r e i c h e r a  o walce z drożyzną 
w dawnym Krakowie — na cele Tow. Oświaty 
ludowej, purozlepiane dziś rano o godzinie L0, 
zostały już w wielu miejscach o godzinie 12 w 
południe z a a r  te . Tak samo -stało się z afisza­
mi zapowiadającymi odczyt Dra Dybowskiego 
w ubiegły piątek. Policya powinnaby przyare- 
sztować takich ulicznych wrogów Tow. Oświaty 
ludowej, ile że zachodzi silne podejrzenie, iż 
sprawcy zostali podmówieni.

S p raw cę  znacznej kradzieży schwytała po­
licya krakowska w osobie niejakiego Idziego 
Lisa, lat 34 liczącego z Gniazdowa w powiecie 
będzińskim w Królestwie Polskiem. Lis, dnia 10 
bm. usiłował w Krakowie spieniężyć 1000-ru- 
blowy list zastawny Tow. kredytowego ziem­
skiego, ponieważ jednak wydał się podejrzanym 
bankierowi, oddany został policyi. Tu twierdził 
Lis, że dostał papier od niejakiego Wasilewskio- 
go, aby za pieniądze uzyskane przez zrealizo­
wanie tegoż, zakupił korale, którymi ów miał 
zamiar handlować. Tymczasem wyszło na jaw, 
że w Gniazdowie skradziono jeszcze w sierpniu 
z. r. właścicielce realności, p. Maryi Starczew­
skiej 3 listy zastawne po 1000 rubli i 3 po 
500 rubli Jako podejrzanego o tę kradzież » -  
resztowano wówazas Lisa, lecz puszczono go dla 
braku dowodów winy.

Poszkodowana p. Starczewska przybyła do Kra­
kowa i tu poznała papier wartościowy, odebia- 
ny Lisowi, jako swą własność.

Z miłości. Wczoraj wezwano Pogotowie ra­
tunkowe na ul. św. Sebastyana do Antoniego Nogi, 
robotnika z Prądnika Czerwonego, który w cza­
sie kłótni z narzeczoną, gdy ta oświadczyła, że 
z nim zrywa — zadał sobie dvri« rany nożem 
w okolicy serca, czem spowodował silny krwo­
tok. Po opatrzeniu przewieziono go na klinikę, 
celom zbadania, czy wewnętrzne organy nie zo­
stały naruszone.

Włam anie. Dzisiejszej nocy włamał się nie­
wiadomy sprawca do sklepu masarskiego, p. Bia- 
lika przy ul. Floryańskiej i skradł z kasy kwo­
tę około 800 koron. Do sklepu wszedł przez 
kraię, zastępującą drzwi od ulicy.

Skutki pijaństwa. Rubert Beck, robotnik fa­
bryki Zieleniewskiego na Grzegórzkach, po pi­
janemu zabawiając się tłuczeniem szyb, przeciął 
sobie głównę ateryęwręce. Omdlałym skutkiem 
gwałtownego upływu krwi zajęła się Pogotowie 
ratunkowe.

Ofiara W isły. Zwłoki mężczyzny, które wczo­
raj w południe wyłowiono z W isły, zostały już 
agnoskow anb. Owa ofiara W isły jest emeryto­
wany radca sądowy z Krakowa Bronisław R a w ­
ski .  Według w3zelkiego prawdopodobieństwa, 
oglądał on buaowę trzeciego mostu, a wstąpi­
wszy na rusztowanie poślizgnął się i wpadł do 
wezbranej silnie rzeki. — Zwłoki rozpoznała 
żona.

Z Kraju.
P roces Siczyńskiego — jak  donoszą dzien­

niki lwowskie — odbędzie się 1 kwietnia b. r. 
Proces jest rozpisany tylko na jeden dzień.

W  myśl zarządzenia sądu wyższego, powo­
łani będą do rozprawy obydwaj lekarze-psychia- 
Łrzy Dr Kohlberger i Dr Sieradzki, którzy ba­
dali stan umysłowy Siczyńskiego. Obrony Si­
czyńskiego poajęii się adwokaci: Dr Kost’ Le­
wicki, Dr Okuniewski i Dr Starosolski. Oskarżać 
będzie prokurator Dr Barth, w asyetencyi za­
stępcy prokuratora Dr Słoniewskiego. Wstęp na 
rozprawę dozwolony będzie tylko za biletami

Zjazd syonistów . Centralny komitet syoni- 
styozny galicyjski zwołuje na dzień 18 i 19-go 
Kwietnia D. r. V III konferencyę organizacyj kra­
jowych. Co do kandydatury na posła parlamen­
tarnego w okręgu Bóbrka-Źydaczów itd. syoni- 
ści nie mogą dojść do porozumienia. Obok bo­
wiem wysuniętych kandyJatur rabina Brandego, 
Dra Zippeia — obecnie Dr Malz, adwokat z Bur­
sztynu zgłasza swą kandydaturę. Pretensye do 
mandatu Dr Malz dotychczasową swą agita^yą 
wśród syonistów . Rusinów, którzy go uważają 
„za swego".

Honorow i p ro fesorow ie . Cesarz zamianował 
honorowymi profesorami na uniwersytecie lwow­
skim : prezesa Wydziału krajowago Dra Tadeu­
sza Piłata i dyrektora Banku krajowego Dra 
Józefa Milewskiego, a to pierwszego dla staty­
styki i administracyi, a drugiego dla ekonomii 
społeczuej.

Rozłam w  „Dzienniku Polskim 1'. „Korespon- 
deneya wiedeńska" p isze : „Z  zupełnie wiarygo­
dnego źródła dowiadujemy się, że poseł f ąjmo­
wy i członek Wydziału krajowego galicyjskiego, 
Dr Jahl, wystąpił z grona właścicieli „Dzienni­
ka Polskiego" i usunął się od wszelkiego ndzia- 
la zarówno materyalnego ja k  i politycznego w 
owem wydawnictwie. Marszałek Badeui widział 
tedy, mimo chowan-a się zą parav an, że jego 
knowania, celem utrzymania rządów swej fami­
lii w Galicyi z pomocą nowotworów demokra­
tycznych, nie przydają się na wiele. O „Dzien­
niku Polskim " mówią, że od 1 kwietnia Dr. 
bądź przestanie wychodzić — według zapowie­
dzi posłów, należących do demokracyi starego 
styla —  bądź znown powróci do dawniejszej, 
skromniejszej roli, „służącej do wszystkiego".

„Dziennik Polski" powiada, że jest to bez­
czelne kłam! two, wiadomość „z  palca wyssana". 
Przypomnieć jednak należy, że i poprzednio 
„Dziennik" nazywał „kłamstwem" wiadomość, 
iż zakupuje go Żyd Aszkenaze i spółka, tym­
czasem wrzekome „kłam stwo" okazało się — 
prawdą.

Ścigani zbrodniarza. Sąd karny w Jarosła­
wiu ściga Ka la Rachwała, lokaja z Łańouta, 
liczącego lat 2*, średniego wzrostu, blondyna o 
niebieskich oezash, obwinionego e zbrodnię kra­
dzieży.

Sąd karny w Przemyślu ściga Michała Ba­

rana, dróżnika z W ylewy, liczącego 44 lat, ob­
winionego o zbrodnię oszu3twa.

Sąd obwodowy w Cieszynie poszukuje Kazi­
mierza Tabańskiego z Zwierzyńca pod K rako­
wem, pomocnika kominiarskiego, obwinionego o 
zbrodnię gwałtu publicznego.

Sąd obwodowy w Jaśle poszukuje Piotra 
Hawlika, liczącego lat 58, blondyna, średniego 
wzrostu, który zasądzony na 6 tygodni w ięzie­
nia za brodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, zdo­
łał zbiedz z aresztów.

Tarnopol. (Kor. wł.). P t a s z e k  w k l a t c e .  
W przypadkowy sposób wpadł w ręce policyi 
tarnopolskiej wielce podejrzany ptaszek, praw­
dopodobnie pochodzący z Rosyi, niejaki Zygmunt 
Zieliński.

Zieliński zapukał przed tygodniem do mie­
szkania urzędnika policyi Kohuta i zażądał wpu­
szczenia go do aomu. Ponieważ noc była późna, 
Kohut zaopatrzył się w rewolwer i poprosił 
swego teścia, by stanął obok drzwi, a gdy je  
otworzył, Zieliński szybkim ruchem sięgnął do 
kieszeni, jakby po rewolwer i ehciał rzueić się 
na Kohuta, zobaczywszy jednak towarzysza K o­
huta, zmienił czemprędzej ton mowy i zapytał 
uprzejmie, którędy wiedzie droga do browaru, 
poezem zniknął w ciemnościacn nocy. W  kilka 
dni później zjawił się Zieliński w komisaryacie 
policyi z prośbą o zapomogę i ku swemu wiel­
kiemu ździwieniu spotka/ się z urzędnikiem po­
licyi p. Kohutem, który* poznał nocnego napast­
nika i bliżej się nim zainteresował. Okazało się, 
że Zieliński posiada książkę robotniczą sfałseo- 
ną, z podrobionemi pieczęciami rozmaitych miast, 
dalej skonstatowano, że Zieliński mieszkał u 
jednego złodzieja tarnopolskiego i w browarze 
nigdy nie był. Jest to, jak  się zdaje jakiś po­
dejrzany ptaszek, który też natychmiast został 
aresztowany i skazany na dwa miesiące aresztu, 
podczas którego toczyć się bęJzie dalsze fliefe- 
two przeciw niemu.

Z a m a c h  s a m o b ó j c z y  popełnił w dnia 
26 marca w Tarnopolu Stanisław Pelz, kanuy- 
dat trzeciego roku seminaryum nauoaycJelskiego. 
Pelz przybył do mieszkania Matkowskiego przy 
ul. Kotlarewskiego i pierwszym strzałem w skreń 
zranił się ciężko w głowę. Na miejsce czynu przy­
był lekarz miejski Dr Hordyński, który udzielił 
rannemu pierwszej pomocy, poczem przewiózł 
go do szpitala. Przyczyna zamachu samobójcze­
go nieznana.

Karw ina (Śląsk). Składki zebrano od 28 lu­
tego do 23 marca na budowę Domu. polskiego 
w Karwinie wynoszą 289 kor. 6 hal. Zaś 
wszystkie składki zebrano na ten cel wynoszą 
obecnie 1160 kor. 1 h. Ze względu, iż w  naj­
krótszym czasie mamy zamiar zakupić pole pod 
ową budowę, przeto zwracamy się z uprzejmą 
prośbą do wszystkich tych, którym zostały do­
ręczone listy okładkowe w miesiącu grudniu i 
styczniu o zwrot tychże wraz z zebraną ua aie 
gotówką.

Wszystkim ofiarodawcom zasyłamy najser­
deczniejsze podziękowanie: —  K o m i t e t  bu­
d o w y  „ D o m u  p o l s k i e g o "  w K a r w i n i e .

J zaboru rosyjsgiego
Konkurs dram atyczny teatrn w  w a rsz a w ­

skich. W  celu zasilen ia  rep e rtu a ru  dram atu  
i kom edyj u tw o ram i oryg ina lnym i, dy rek cyą  
tea trów  w a rszaw sk ich  og łc3 iła  k o n k u rs  d ra ­
m atyczny  na w a ru n k a c h  następu jących :

1) U b iega jące  sią  o n agrodę  u tw o ry  d r a ­
m atyczne, napisane p rozą  aibo w ie rszem , e 
w yłączen iem  k ro toc liw ili i w o d ew ilu , w inny  
posiadać p rzy  koniecznej w a rto śc i literack ie j 
przym ioty  sceniczne, o ile m ożności zastwso- 
w an e  do w a ru n k ó w  te a tró w : Rozm aitości i 
W ie lk ieg o  i w ypełn iać  m ają  całe p rzedsta ­
wienie.

2) N a g ro d y  u stan aw ia  sią  t rz y : za n a j­
lepszy z nadesłanych  u tw o ro w  rb. 1000, za  
d w a  następne, w ed łu g  uznanego  p rzez  s ą -  
dz ió w  stopn ia  ich w artośc i, ru b li 500 i 300. 
U tw orom , k tó re  n a g ro d y  nie otrzym ały , ju ry  
m a p raw o  przyznać  odznaczenie. K ażd a  z w y ­
znaczonych  n agród  p rzyzn an a  będzie w  ca­
łości i żadna rozdzie loną  być nie m oże.

3) U tw o ry , k tó re  u zy sk ą ją  n agrodą , będą  
przedstaw ione  na scenach rządow yeh  w  W a r ­
szaw ie.

4)  U tw ó r  n agrod zo n y  sta je  sią  w łasn ośc ią  
D yrekcy i, k tó ra  je d n a k  po zo staw ia  au to ro w i  
sw ob od ę  og ło szen ia  go  drukiem . P rzy zn an a  
mu n a gro d a  n ie po zbaw ia  g o  p ra w a  d »  
w yp łacane j autorom  tantjem y.

5) O stateczny term in  nadsy łan ia  p rac  k o n ­
k u rsow ych  u p ływ a  dnia 31 g ru d n ia  r. b. W 
razach  w ą tp liw ych  ro z s trzy g a  data  stem pla  
pocztow ego . Sąd  k o n k u rso w y  kończy  sw o ją  
pracę  w  dniu  1 m aja  r. p.

6)  K ażd y  rękop is  w in ien  być n ap isan y  czy­
teln ie i zaopatrzony  godłem . God ło  to m a  
zna jdow ać  się  rów n ież  na koperc ie  zap ieczę­
tow ane j, zaw iera jące j im ię, n azw isk o  i do ­
k ładn y  adres autora.

7) N a z w isk a  a u to ró w , odznaczonych  przez  
sędz iów  będą  u jaw n ion e  jednocześn ie  z na­
zw isk iem  n agrod zo n ego  tw órcy , o ile  n a  rę ­
kop isie  u tw o ru  nie będzie w y ra źn e g o  zastrze ­
żenia, że kop erta  ty lko  w  raz ie  p rzyzn an ia  
n agro d y  m oże być odpieczętow ana.

8) R ęk op isy  nadsyłać  należy  pod ad resem  
dyrekcy i te a tró w  rząd o w ych  w  W a rs z a w ie  
(gm ach  te a tró w ) na ręce  k ie ro w n ik a  lite ra ­
ck iego , p. J K o tarb iń sk iego , z w y ra in e m  za ­
strzeżen iem  na rękop is ie  i o p ak o w an iu , że  
rękop is p rzeznaczony  je s t  n a  k on k u rs .

W a ru n k i po w yższe  zosta ły  zatw ie rd zon e  
przez w a rsz a w sk ie go  je n e ra ł-gu b e rn a to ra .

N a  p rzew odn iczącego  sądu  k o n k u rso w e g e  
zap roszono p. W ła d y s ła w a  B og u s ła w sk ie g o .  
N a z w isk a  reszty  sędz iów  są  n astępu jące : Z d z i­
s ła w  D ębick i, M ieczysław  F ren k ie l, M ary an  
G aw alew icz , C ze s ław  J an k o w sk i, G a b ry e l K em - 
pner, Jó ze f K ota rb iń sk i, S tan is ław  K o z ło w sk i, 
Jan Lo ren tow icz , Igu acy  M a tu szew sk i, W ła ­
d y s ła w  R absk i, Józe f S iiw ick i i J. A . Ś w ię ­
cicki.

Masowe aresztowania w  Żyrardow ie . P ism a
w a rsz a w sk ie  d o n oszą : W  sobotę  w  po łudnie  
p rzyby ł do Ż y ra rd o w a  silny oddzia ł fi&ndar- 
m ery i i s traży  ziem skich, otoczył je d e n  z od ­
dz ia łó w  fa b ry k i ży ra rd o w sk ie j, a  m ianow ic ie  
czesa ln ię  lnu  i po dokonanej rew izy i, a r e ­
s z t o w a ł  p r z e s z ł o  80 r o b o t n i k ó w .  A re ­
sztow an ych  pod  esk o rtą  p rzep row ad zon o  n *  
dw orzec  i na jb liższym  pociągiem  od w iem oae

Perfumy, wody toaletowe, mydła, pasty, 
wody do ust, szczotki do włosów i sukien, 

szczoteczki do zębów, rąk i t. d.

POLECA C .  S Z C Z U R K O W S K I POLECA CENY NISKIE. 
TOWAR DOBOROWY.
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do Skierniewic. Masowe aresztowanie ma po­
dobno związek z dokonanym przed dwoma 
tygodniami zamachem terorystycznym na maj­
stra czesalni.

T ero r ekonomiczny i strzelanina w  W arsza ­
wie- Głośne walki z „chałupnictwem" (wydawa­
niem roboty przez majstrów do domów) nie u- 
atają na bruku warszawskim. W e czwartek speł­
niono znów w' Warszawie morderstwo na tle te­
go ekonomicznego teroru. Około godziny 10 ra­
no do sklepu p. t. „Magazyn ubiorów angiel- 
BKic.h“ , należącego do Lejby Friedmana w domu 
Nr. 130 przy ulicy Marszałkowskiej, weszło dwóch 
nieznanych mężczyzn, oświadczając, żo chcą ku­
pić palto.

Gdy subjekt, Abraham Margolin, udał się w 
głąb sklepu, ahy zdjąć palto, przybysze dobyli 
rewolwerów i krzyknąwszy: „To  za chałupnic­
tw o", kilku celnymi strzałami położyli trupem 
na miejscu właściciela sklepu Friedmana zaś 
Margolina ranili śmiertelnie.

Wybiegłszy po dokonanym mordzie ze skle­
pu z rewolwerami w ręku, zabójcy skierowali 
się na ulicę Moniuszki, dokąd pobiegło za nimi 
dwóch polieyantów posterunkowych. W idząc po­
goń, zabójcy skręcili na ulicę Nowo-Jasną, lecz 
tu zabiegł im drogę polieyant posterunkowy, 
którego powitali oni strzałami z brauningów, 
na co ten odpowiedział również strzałami. W te ­
dy uciekający zawrócili w ulicę Świętokrzyską. 
W  pogoń za nimi puścił się również polieyant 
z posterunku przy ulicy Świętokrzyskiej, strze­
lając do nich z rewolweru. Teraz zabójcy roz- 
azielili się: jeaen pobiegł w stronę ulicy Mar­
szałkowskiej, a drugi, raniony w nogę, siadł do 
dorożki i kazał jechać w kierunku placu Zba­
wiciela. Dwaj policyanci wskoczyli w drugą do­
rożkę i pogonili za nim, wołając na dorożkarza, 
aby stanął. Kiedy dorożkarz zatrzymał konia, 
nieznajomy wyskoczył z dorożki i wbiegłszy w 
ulicę Mazowiecką, stanął i skierował lufę brau- 
ninga do nadbiegających polieyantów, lecz brau- 
ning nie wypalił. Policyanci dali do niego kilka 
strzałów, raniąc go w brzuch, a następnie roz­
broili go i dorożką odwieźli do kancelaryi cyr­
kułu, gdzie wkrótce po przybyciu zmarł.

K iedy to się dziaio przy ulicy Mazowieckiej, 
drugi spólnik morderstwa, który uciekał w stro­
nę ulicy Marszałkowskiej, widząc, iż do gonią­
cych go polieyantów przyłączyli się żandarmi, 
wbiegł w podwórze jednego z domów, lecz zo­
stał ujęty.

Na miejscu zbrodni w sklepie Friedmana ze­
brało się sporo przechodniów. Nagle z tłumu 
wysunęła się jakaś młoda kobieta i pochyliwszy 
Bię nad zwłokami Friedmana, nieznacznie ścią­
gnęła z palca aiepłego jeszcze trupa pierścień 
brylantowy. Spostrzegli to jednak obecni i od­
dali ją  do rąk policyi. Pieścień od niej odebra- 
uo. Jest to podobno chórzystka jednej z trup 
prowincyonalnyclu

Aresztowany subjekt sklepu Margolin, od­
wieziony do szpitala, wkrótce zakończył tam 
życie.

Z e  ś w i a t a .
Odkrycie medyczne. Dyrektor berlińskiej k li­

niki okulistycznej prof. Dr B r e e f  odkrył bak­
cyla t. zw. egipskiego zapalenia oczu (trachoma). 
W łaściwio nic jest to bakcyl, ale coś pośred­
niego między bakteryami, które należą do grzy­
bów aprotozoami, które są żyjątkami. Ten bak­
cyl odkryty został przy pomocy bardzo dokła­
dnych mikroskopów.

Ze św iata  roślinnych olbrzym ów. Jak w ia­
domo, istnieje w Kalifornii las wellingtonij, skła­
dający się z kilkudziesięciu drzew tylko, a za 
10 największych w świecie. Otóż niedawno las 
ten padł w zupełności niemal ofiarą pożaru. Co 
uie udało się zniszczyć zębowi czasu i stosun­
kom klimatycznym w ciągu wielu lat tysięcy, 
UBzynił to ogień w ciągu kilku dni

Jeden z tych leśnych olbrzymów, który w 
swoim czasie ścięto, a był w środku wypalony, 
utworzył 4 metry wysoką, a 50 metrów długą 
pieczarę, którą aż do długości 25 metrów, nie 
pochylając się, przejść było można. W  pniu in­
nego olbrzyma (Uncle Tom) zbudowano chatę, 
w której znaleśó mogło pomieszczenie 15 osób. 
O niezmiernej grubości niektórych z tych drze­
wnych starców, z których najstarszy, według o- 
bliczeń prof. Dawida Jordana, liczy znacznie 
więcej niż 8000 lat, da wyobrażenie szczegół, 
że przy stole wyrżniętym z jednego pnia zasiąść 
mogło 100 osób. Przez pień starego „W owana" 
przejechało całe towarzystwo, usadowione na wo­
zie, ciągnionym przez parę koni, na wyrówna­
nym zaś pniaku innego olbrzyma, pomieścił się 
oddział jazdy, uszeregowany w dwójki. Między 
spalonymi gigantami były i takie młodsze, któ­
re liczyły już 3000 lat życia wówczas, gdy Chry­
stus przyszedł na świat. Bardzo ciekawe są ko­
leje życia pewnej średniowielkiej welliisgtonii, 
ściętej w roku 1900. Drzewo to było w prze­
cięciu 4'6 metra grube, 83 7 m. wysokie i li­
czyło 8174 lat. Rozpoczęło więc rosnąć na 270 
lat przed Chrystusem. W  roku 245 naszej ery, 
t. j. w wieku 516 lat, ucierpiało od pożaru, 
który zniszczył z jednej strony pień na 1 metr 
głęboko. By tę ranę pokryć nową tkanką, po­
trzebowało to drzewo 105 lat. W  roku 1441, t. 
j. w 1712 roku życia gorzało to drzewo po raz 
drugi, przyczem płomienie wypaliły w pniu 
dwie po jedną trzecią metra głębokie bruzdy, 
do których zabliźnienia 139 lat było potrzeba 
W r. 1580, t. j. w 1851 roku życia drzewa, 
znowu wypalił w niem ogień dwie trzecie me­
tra szerokie rany, które zabliźniły się po latach 
56. Po raz ostatni padło to drzewo pastwą pło 
mieni w r. 1797, t. j. w 2068 roku swojego ży ­
cia. Kiedy w 103 lat później, t. j. w roku 1900 
drzewo ścięto, blizna nie była jeszcze w zupeł­
ności zagojoną.

Wypadek cesarsk iego  jachtu. W podróży na 
Morze Śródziemne onegdaj w nocy zderzył się 
jacht cesarza Wilhelma „Hohenzollern" z po­
wodu gęstej mgły opodal Norderney z parawcein 
norweskim „Por." Parowiec zatonął natychmiast. 
Załoga jego została uratowana przez „Hohen­
zollerna.“ Jacht cesarski odniósł lekkie uszko­
dzenia na przodzie, wobec czego zawrócił do 
VYilhelmshavon. Naprawa jachtu trwała niespeł­
na dwa dni.

Podróże Wilhelma II. Według najnowszej 
dyspozycyi, niemiecka para cesarska zawita dnia 
16 kwietnia br. do Wenecyi, skąd natychmiast 
uda się swym jachtem na K o r f u .  Tu zatrzy­
mają się cesarstwo do 4 maja, poczem przedsię-

wezmą dziesięciodniową przejażdŻKę po Morzu
Śródziemnem, w której odwiedzą Messynę. Dnia 
16 maja znajdzie się para cesarska w Wies- 
badenie.

Jubileusz Gogola. Moskwa gorączkowo przy­
gotowuje się do obchodu jubileuszu G o g o l a .  
Program uroczystości rośnie z dniem każdym. 
Jako ostateczny termin oznaczono dzień 20 
marca (t. j. 2 kwietnia). Za przykładem Moskwy 
tworzą się we wszystkioh większych miastach 
kom itety uroczystościowe. Utrwaleniem pamięci 
tego obchodu ma być założenie muzeum im. 
Gogoia.

Szkoła d la narzeczonych —  naturalnie w  
Ameryce. W  stanie Illinois, założoną ma być 
szkoła dla panienek, które wylegitymować się 
mogą zaręczynowym pierścionkiem. Przygotowy­
wać się tam one będą do przyszłych obowiąz­
ków żony i matki.

Mianowania I przeniesienia w  sądownictw ie.
Z Wiednia telefonują: „W iener Zeitung" ogła­
sza: Minister sprawiedliwości przeniósł sędziego 
powiatowego i naczelnika sądu Dra Antoniego 
Matakiewicza z Wojnicza do Tuchowa, oraz za­
mianował sędziami powiatowymi: naczelnika są­
du powiatowego Aleksandra Ostrowskiego z Le­
żajska dla Wojnioza i Stanisława Matuzińskie- 
go z Bochni dla Leżajska.

Minister sprawiedliwości zamianował prowa­
dzącego księgi gruntowe Cyryla Tehórzewskiego 
w Krakowie dyrektorem kancelaryi przy sądzie 
krajowym w Krakowie.

Ze Sportu. Sekcya sportowa krajów. Związ­
ku turystycznego podaje do wiadomości amato­
rów tennisu, że już od poniedziałku, tj. dnia 
29 bm. można zgłaszać zamówienia w celu wy­
najęcia godzin gry. — Należytość za godzinę 
wynosi 2 kor. 40 hal., natomiast w abonamen­
cie 2 kor. Zamawiać można godziny z góry na 
miesiąc lub na cały sezon.

Wszelkich informacyi udziela, oraz zgłosze­
nia przyjmuje biuro krajowego Związku tury­
stycznego (Rynek, Pałac Spiski, I p.) w godzi­
nach urzędowych od 9 — 12 i od 3— 6 codzien­
nie.

Zjazd koleiański. Upraszamy kolegów, któ­
rzy wraz z nami ukończyli w 1884 roku II. gim- 
nazyum św. Jacka w Krakowie o podanie adre­
sów swych, celem urządzenia wspólnego obcho­
du ćwierćwiekowego w czerwcu b. r. w Krako­
wie. Dr Michał Łuszkiewicz w Wieliczce, Dr St. 
Stępiński w Krakowie, ul. W ielopole 1. 15.

Nekrologia. Józef B i e l s k i ,  profesor gimna- 
zyum w Jaśle, przeżywszy lat 58, zmarł w Kra­
kowie dąia 26 marca b. r. Nabożeństwo żałobne 
odprawionem zostanie we ezwartek 1 kwietnia 
b. r. o godzinie 9 rano w kościele OO. Refor­
matów.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Puuiedzialek. „Car samozwaniec".
Wrorek. „W  latarni",

Głosy publiczne.
„P o lsk a  L iga  Kato licka". Otrzymujemy na- 

stępujące pismo : Wszystkich szanownych człon­
ków organizatorów Towarzystwa „Polska Liga 
katolicka" zawiadamiam na tej drodze, że c. k. 
namiestnictwo we Lwowie oznajmiło reskryptem 
z 17 marca b. r. L. 31397/XIII, że na mocy § 
6 ustawy z dnia 15 listopada 1867 Dz. u. p. 
Nr. 134 z a k a z u j e  z a w i ą z a n i a  S t o w a ­
r z y s z e n i a  „ P o l s k a  L i g a  k a t o l i c k a k u  
z w a l c z a n i u  h e r o z y i  i n f e d o w i a r -  
s t w.a", według osnowy przedłożonego statutu.

Zapowiedziane więc zebranie inauguracyjne 
w oznaczonym terminio nie odbędzie się, aż do­
piero po rokursie do ministerstwa spraw we­
wnętrznych, który zostanie podany niebawem 
przez c. k. namiestnictwo.

Za kom itet: Stanisław Jasiński.

Q«a d e m ie  środk i przeciw  splerzchnlgcin rąh  i twnrzy
M y d ł o  „ l e c z n i c z e "  

M A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody kolodaklcj.

P h i l o d e r m t n e
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Dział ekonomiczny.
VI krajow y Zjazd Ligi pomocy przem ysło­

w e j W K rakow ie. Na mocy uchwały Rady miej­
skiej odniosło się Prezydyum miasta Krakowa 
do Wydziału L igi Pomocy przemysłowej z za­
proszeniem, aby tegoroczny V I krajowy Zjazd 
Ligi Pomocy przem. odbył się w Krakowie.

Z uwagi, że do organizacyi L igi P. p. nale­
ży kilkadziesiąt Towarzystw Pomocy przemy­
słowej, leżących w  zachodniej części kraju, — 
a dotychczasowe krajowe Zjazdy Ligi P. p. od­
bywały się przeważnie we Lwowie, — zaprosze­
nie to spotka się i  wielkiem zadowoleniem w 
szeregach członków tej organizacyi, pracujących 
w okręgach zachodnich kraju.

Ograniczenie ruchu tow arow ego . Dyrekcya 
kolei państw, komunikuje nam : Z powodu na­
gromadzenia się towarów i przepełnienia maga­
zynu towarowego na stacyi w Jaśle skraca się 
za przyzwoleniem Ministerstwa kolejowego 
w myśl regulaminu ruchu dla nadchodzących 
do tych stacyi przesyłek, które kolej wyłado­
wuje na czas od 25 marca br. aż do odwołania 
czas wolny od opłaty składowego do 48 godzin, 
oraz podnosi się nalcżytośei składowe, które po 
upływie czasu wolnego od składowego uiszczać 
należy, o pięćdziesiąt procent.

Austro-Węgry po zwycięstwie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 29 marca).

Dr Weckerle w Wiedniu.
Budapeszt. (Tel. wł.) Prezydent ministrów 

Dr W e c k e r l e  ma we środą p r z y b y ć  do 
W i e d n i a  i we czwartek przyjętym bądzie

przez cesarza na specyalnej audyencyi. Po­
dróż jego stoi w związku nietylko z p o ł o ­
ż e n i e m  z e w n ę t r z n e m ,  ale i z p r z e s i ­
l e n i e m g a b i n e t o w e m  i p a r l a m e n t a r ­
ne m, które domaga sią rozwiązania.

CnaraKterystyczna interpelacja.
Budapeszt. Poseł R a k o w s z k y  zgłosił 

dziś w  Sejmie interpelacyą do rządu: 1) Czy 
prezydent ministrów jest gotów udzielić wy­
jaśnienia o stosunku naszym do Serbii ?
2) Czy prezydent ministrów gotów jest u- 
żyć wszelkich wpływów konstytucyjnych, 
aby obecnemu nieznośnemu stanowi koniec 
położyć, albo przez utwierdzenie na stałe po­
koju, albo przez m ożliw ie szybkie rozpoczęcie  
wojny ?

uemobiizacya w Bośni.
W itaeń. (Tel. wł.) »Neue freie Presse* do­

nosi, że chociaż w Bośni pozostaną jeszcze 
silniejsze oddziały dla strzeżenia granicy — 
władze wojskowe zarządzą natychmiast czę­
ściowe rozpuszczenie rezerwistów. Najpierw 
będą rozpuszczeni rezerwiści, którzy w pa­
ździerniku roku zeszłego mieli już kończyć 
służbą wojskową, nastąpnie ci rezerwiści z 
rezerwy uzupełniającej, którzy w październi­
ku byli powołani na ćwiczenia i pozostali pod 
bronią, lani rezerwiści będą rozpuszczeni w 
tej kolei jak ich powoływano.

Ulgi dla Czarnogóry.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na prośbę Anglii bar. 

Aehrenthal zgodził sią na zniesienie ograni­
czeń krępujących Czarnogórą na morzu.

Speknlauci przy robocie.
Wiedeń. (Tel. wł.). Na przedpołudniowej 

giełdzie przyszło d o g o r ą c z k o w e j  z w y ż ­
ki  w s z y s t k i c h  k u r s ó w .  Giełda zasypaną 
została papierami. Akcye praskiego Tow. że­
laznego poszły w górą o 25 kor. na sztuce, 
renta koronowa węgierska o 1 proc., renta 
austryacka o lV a procent. (Żydowscy speku­
lanci giełdowi osiągnąli zatom znowu ol­
brzymie zyski kosztem państwa i ogółu pła­
cącego podatki. Przyp. Red.).

A przecież pisał...
Paryż. (Tel. wł.) >Temps« podtrzymuje 

wbrew zaprzeczeniu urzędowej »Nord. Allg. 
Ztg.« wiadomość o l i s t a c h  c e s a r z a  W i l ­
h e l ma  do austryackiego następcy tronu i 
do cara Mikołaja II. »Temps« pisze, że re- 
dakeya jego wio więcej, niż napisała. Ce­
sarz Wilhelm prowadził korespondoncyą z 
arcyksiąciem Franciszkiem Ferdynandem od 
zjazdu w Eckartsau w dniu 4 listopada z. r. 
Do Mikołaja II pisał cesarz Wilhelm, że 
N i e m c y  s o l i d a r y z u j ą  s i ę  z u p e ł n i e  
z A u s t r o -W ą g r a m i  w kwestyi serbskiej. 
»Temps« dodaje, że ta solidarność nie przy­
niosła szkody Niemcom ale korzyści.

Opinia Anglii.
Londyn. »Times« ogłasza artykuł, w któ­

rym podnosi, że próba Niemiec, podjęta ce­
lem rozbicia porozum ienia angielsko-francu- 
sko-rosyjskiego nie udała  się, jak i usiłowa­
nie zakłócenia porozumienia francusko-an­
gielskiego. Najskuteczniejszą odpowiedzią na 
te ciągłe usiłowania Niemiec dyktowania in­
nym państwom przepisów, byłoby umocnie­
nie przyjaźni, które Niemcy zniszczyć pra­
gną. Odpowiedź taka szybko będzie udzie­
loną.

Londyn »Daily Telegraplu pisze: Aehren- 
tbal odniósł toraz bezsprzecznie sukces dy­
plomatyczny, ale ileż to Zwycięstwo koszto­
wało! Trwałe i nie dające się już usunąć o- 
ziębienie stosunków między Niemcami i Au- 
stro-Węgrami z jednej strony a Rosyą z dru­
giej strony, ale nie koniec na tem: ani w 
Berlinie ani w Wiedniu nie mogą się łudzić 
co do uczuć Serbów, Czechów, Chorwatów i 
innych słowiańskich narodowości wobec po­
lityki, która depcze narodowość słowiańską 
w Serbii. — Na inne zaś państwa zachodnie, 
które materyalnie nie były interesowane w 
sporze między Serbią a monarchią, jak naj­
gorsze i przygnębiające wrażenie wywarło 
zdeptanie berlińskiego traktatu i bezwzglę­
dnie wykorzystanie chwilowej słabości Ro- 
syi przez Austro-Węgry. Takie rzeczy nie 
służą sprawie pokoju, wzbudzają nieufność i 
nieprzyjaźń między narodami.

»Standard« powiada: WTiedeń wygrał par- 
tyą, Anglia słabemi kartami bardzo zręcznie 
grała.

>DaiIy Graphic* pisze: Sir Grey ustąpił 
w interesie europejskiego pokoju. Ofiary nie 
można było uniknąć. Wiedeń miał wszystkie 
atuty w ręku i zagrał niemi bezwzględnie.

Zamach.
Konstantynopol. (Tel. w ł) Dokonano tu za ­

machu na hr. Deyma sekretarza  am basady  
austryackiej. Hr. Deym, na którego napadli 
dwaj bandyci uszedł cało daięki rączości 
konia. s— — _

Klęska Rosyi.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 29 marca).

Dymisya Izwolskiego.
Petersburg. (Tel. wł.) »R iecz« i »Birżewy- 

ja  Wiedoinosti* donoszą, że Izwolsklj podał 
się do dymisyi, którą car natychm iast przyjął.
»Nowoje Wremia* podnosi, że następca I- 
zwolskiego otrzyma bardzo ciężki spadek.

Ministrem spraw zagranicznych ma zo­
stać Czarykow.

Biadania rosyjskie.
Petersburg. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze  

przyznają bez ogródek, że Rosya poniosła do­
tk liwą klęskę. Prasa liberalna podnosi z na­
ciskiem, że ostatnie upokorzenie Rosyi jest 
wynikiem  fata lne j polityki wewnętrznej. T a ­
ktyka Izwolskiego haniebnie zbankrutowała. 
Rosya nie może już liczyć na sym patyę S ło ­
w ian ani zewnątrz ani w ew nątrz  państwa.

Z historyi przesilenia.
Londyn. (Tel. wł.) W tutejszych kołach dy­

plomatycznych tak przedstawiają ostatni zwrot 
polityki rosyjskiej.

Przed ostateczną decyzyą ambasador nie­
miecki odwiedził Izwolskiego i oświadczył 
mu, że dalsze dwuznaczne zachowanie się 
Rosyi |w Belgradzie Austryą poczyta jako 
krok nieprzyjacielski i wyciągnie stąd odpo­
wiednie konsekweneyo. Z tą  chw ilą  m uszą  
i Niemcy wystąpić czynnie i zarządzą natych­
m iastow ą mobilizacyę.

Po tej deklaracyi odbyła sią w Carskiem 
Siole rada ministrów, na której rozważano 
dokładnie sytuacyę. Ponieważ według opinii 
ministra wojny, Rosya nie była gotową do 
jakiejkolwiek wojny — zapadła uchwała bez­
warunkowego uznania aneksyi.

Anglia a Rosya.
Lonayn. (Tel. wł.) Dzienniki tutejszo pod­

noszą, że ostatnie wypadki były tylko pró- 
bą siły pomiędzy Austryą i Niemcami a Ro­
syą, Francyą i Anglią. Anglia chciała  Rosyi 
dopomódz do odzyskania m ocarstw ow ego  sta ­
now iska, a le próba ta nie pow iodła się...

„Teiups“ o przesileniu.
Paryż. » ćemps* ogłasza artykuł, wskazu­

jący, że Francya w przesileniu bałkańskiem 
postąpiła bez zarzutu i uczyniła zadosyć o- 
bowiązkom sojuszu z Rosyą. Również Anglia 
stanęła po stronie Rosyi, ale Rosya sama 
zbyt nagle zaznaczyła, że nie pragnie woj­
ny. Było to jej prawem, aie w  czasie per- 
traktacyj, gdy się nie rzuca miecza na sza­
lą, zawsze jest się stroną, która traci. Fran- 
cya i Anglia nigdy nie udzielały Rosyi rad 
w sprawie uznania aneksyi Bośni, jak to za­
znaczył przed czterema dniami Izwolski, w sk a ­
zując na to, źe uznać aneksyę był zmuszony 
pod naciskiem Berlina. Francya i Anglia na­
wet nie były o to pytane.

Niebezpreczeństwo wojny.
Petersburg. (Tel. wł.) »Nowoje Wremia* 

twierdzi, że teraz dopiero Rosya okazała ca­
łą swoją słabość i że właśnie dlatego niebez­
pieczeństwo wojny w ca le  nie je s t  zażegnane

Zmiana dynastyi w Serbii?
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 29 marca.)

Belgrad. (Tel. wł.) Od samego 
rana krążą po mieście pogłoski, że mię­
dzy królem Piotrem a rządem serbskim 
toczą się układy w sprawie ewentual­
nego zrzeczenia się przez dynastyę 
Karageorgiewiczów tronu serbskie­
go. Pogłoski te znajdują powszechnie 
wiarę. Wszyscy posłowie skupsztyny 
wezwani zostali tajnym okóln ikiem 
rządu, by nie opuszczal i  Be lgra ­
du, bo zapadną w najbliższych dniach 
ważne decyzye.

Popularny dziennik „Zwono“ w ar­
tykule pod sensacyjnym tytułem: „0- 
bierzemy sobie króla"  pisze:

„Dynastya, która niezdolną oka­
zała się do rządów, niech sobie pój­
dzie!! Lud serbski dojrzał już, by rzą­
dził się samlw

Pogłoski, że ogłoszoną będzie  
rzeczpospol i ta,  nie znajdują wiary. 
Panuje powszechne przekonanie, ze po 
zakończeniu sporu z Austro-Węgrami 
na porządek dzienny wysunie się kwe­
sty a dynastyi .

Belgrad. (Tel. wł.) Krążą tu ciągło pogło 
ski o abdykacyi króla Piotra. Wymieniają 
nawet wysokość pensyi, która mu będzie 
płaconą.

Belgrad. (Tel. wł.) Panuje tu absolutny 
spokój. Ludność przyjęła rezygnacyę ka. Je 
rzego z zupełną obojętnością, — która naj­
lepiej charakteryzuje jej usposobienie wobec 
dynastyi. Pogłoski o abdykacyi króla na rzecz 
ks. Aleksandra powtarząją się ustawicznie 
Mówią nawet głośno o rezygnacyi całej dy 
nastyi Karageorgewiczów.

W ogóle panuje tu mniemanie, iż S erb ia  stoi 
w obec niesłychanie doniosłych przedobrażeń.

Książę Arsen?
Berlin, (Tel. wł.) »Berliner Journal* do­

nosi z Belgradu: Nie jest wykluczonem, iż 
mimo, że książę Aleksander został proklamo­
wany następcą tronu, z o s t a n i e  n i in mł o d ­
s z y  b r a t  k r  ól  a Pi  o t r  a k s i ą ż ę  Arsen.

Krok mocarstw.
Belgrad. (Tel. wł.). Posłowie francuski i 

angielski, po rozmowie z posłem rosyjskim 
udali się do prezesa gabinetu M ilowanowicza  
i ułożyli z nim wszystkie szczegóły nowej de­
klaracyi serbsk ie j. Ogłoszenie tej deklaracyi 
będzie już zatem prostą formalnością.

Twarde warunki.
Wiedeń. Uchwalona w porozumieniu z bar. 

Aehrenthaleni formuła mocarstw ma obejmo­
w a ć  następujące punkty: Serb ia  raz na zaw sze  
ze wszystkich sw oich  asp iracy i politycznych w y ­
kluczy sp raw ą  Bośni I H ercegow iny; rząd serb ­
ski oświ adczy  w W i e d n i u ,  że natychmiast 
zarządzi rozbrojenie armii serbsk ie j i zreduko­
wanie jej do stanu liczebnego z dnia 1 maja 
1908 r. Rozbrojenie to dokona się pod nad­
zorem attachśes wojskowych mocarstw w Bel­
gradzie. Nadto ma Serbia zwrócić się do Au- 
stro-Węgier z prośbą o n a w i ą z a n i e  n o ­

w y c h  r o k o w a ń  h a n d l o w y c h .
Jeźli rząd serbskij warunków tych nie 

przyjmie, mocarstwa wyrzekną się wszelkiej 
dalszej interwencyi i pozostawią Austro-W ę- 
grom  zupełną w o lność działania. -

Ostateciie załatwienie zatargu.
Petersburg. Urzędowa ajeneya telegrafi­

czna dowiaduje się z kompetentnego źródła, 
że r o k o w a n i a  w W i e d n i u  o f o r muł ą  
s e r b s k i e g o  o ś w i a d c z e n i a ,  która ma aa- 
kończyć przesilenie austro-serbskie d o p r o ­
w a d z i ł y  do p o r o z u mi e n i a .  Se r b i a  ma 
p r z e s ł a ć  w i e d e ń s k i e m u  g a b i n e t o w i  
w umówionej formie uzupełnienie ostatniej 
sw oje j noty okrężnej, a to za sprawą przyja­
znych rad, których jej udzielili wspólni przed­
stawiciele mocarstw w Belgradzie. Do przed­
stawicieli mocarstw wysłano już odpowie­
dnią instrukcyę, aby usunąć  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  u l t i m a t u m  a u s t r o - w ę g i e r -  
c k i e g o  pod ad r e s e m Se r b i i  1 z a w i -  
k ł ań w o j e n n y c h  nad granicą austro-serh- 
ską.

Rozpaczliwy sceptycyzm!
Berlin. (Tel. wł.) »Localanzelger« ogłasza 

rozmowę swego korespondenta z serbskim 
ministrem spraw zagr. M i l o w a n o w ł c z e m .  
Milowanowicz oświadczył:

»Nigdy n ie  w i e r z y ł e m  w w y b u o l i  
w o j n y  ‘ S e r b i i  z A u s t r o - W ę g r a m i .  
Austro-Węgry nie otrzymałyby z niej nicze­
go. Każda wojna ma swój cel i przyczynę. 
Tu c e l u  ż a d n e g o  n i e  by ł o .  Koszta woj­
ny byłyby niesłychane. Serbia zostałaby go­
spodarczo zniszczoną Ruina zaś Serbii nie 
leży w interesie przemysłu austro-węgiorskls- 
go. Przeciwnie w jego interesie leży, by Ser­
bia gospodarczo wzrastała

Dalej zaś oświadczył minister: Nie wierzę, 
b y S e r b i a  o t r z y m a ł a  k o r z y  s t  n y  han­
d l o w y  t r a k t a t  z Austryą, bo 1 w A u stry i  
i na Węgrzech coraz bardziej p r z e w a g ę  
z y s k u j e  p o l i t y k a  a g r a r n a .  Porozu­
mienie między Wiedniem a Petersburgiem 
jest najlepszą gwarancyą pokoju.

Turcja przeciw Serbii.
Konstantyrspol. »S a ba th <  donosi, źe P o r t *  

poleciła ponownie ministrowi wojny poczy­
nienie w s z e 1 k i c h z a r z ą d z e ń  na  w y ­
p a d e k  ewentualnego ataku serbsk iego  na 
sandźak Nowi Bazar. Wobec wydanego już 
przez komendę trzeciego korpusu polecenia, 
w y k l u c z o n o  są w s z e l k i e  n i e s p o -  
d z i a n k i  z e  s t r o n y  S e r b i i .

Telegramy
(Telegramy „Glosa Narodu" i  dnia 8S maroa.)

Wlec górników.
Opawa. Wczoraj w Morawskiej Ostrawie 

odbył się wiec górników. Przybyło 400 osób 
Zgromadzenia żądało zniesienia obecnego re­
gulaminu służbowego i powołania do życia 
sądu rozjemczego w ciągu dni 14 dla zaże­
gnania sporu o płaco. W razie odrzucenia żą­
dań uczestnicy zagrozili ogolnym strejkiem 
od 1 maja. — Uchwała ta wręezona będzis 
wszystkim kopalniom w ekrągu Ostrawske- 
Morawskim.

Tajemniczy trup.
Paryż. (Te l. wł.) Dzienniki tutejsze dono­

szą, że rozpoznano już o fiarę  tajem niczego  
m orderstw a w  Rzymie. Nie jest to w ca le  ani 
zbieg poi. ani prowokator, ale członek między­
narodow ej bandy szu lerów  nazwiskiem  Goebeł.

Bunt przeciwko Tnrkom w Arabii.
Konstantynopol. Według depeszy ze  Sanaa

położenie wojsk tureckich w Yemen jest 
krytyczne. Wysłano tam posiłki.

Konstantynopol. Depesza z Bassory dono­
si, że w' centralnej Arabii napadł n iep rzy ja ­
cielski szczep ośm tureckich batalionów, ktb- 
re poniosły wielkie straty i zażądały posił­
ków.

Konstantynopol. Marszalek Kia«in-pas*a es

stał zamianowany walim Skopljo-

Podróże Rifaat-ba«y.
Wiedeń. Rifaat-basza odjesbał do Konstan­

tynopola.

Lw ów . Wydział Związku dziennikarzy pol­
skich ukonstytuował się wczorąj, wybierając 
sekretarzem p. L a s k o w n l c k i e g o  a skar­
bnikiem p. W a s i l e w s k i e g o .

Wiedeń. Cesarz zaprzysiągł dziś n 
tajnych radców Feliksa bar. A eh r oni  
i lir. Henryka Ulani M a r t i n i c a.

Konstantynopol. Dziennik urzędowy dc 
si. że córka sułtana zaręczyła się z Aehmet 
Nanu bejem.

Naczelny redaktor:
J. K . M a ó k o w a k i  

W y d a w c a  i odpowiedzialny red a k to r ;
M a r y ą n  D ą b r o w s k i

N adesłane .
Za artykuły w tej rubryce redakeya nie preyj- 

muje żadnej odpowiedzialności.

Wzywam p. Zygmunta Łeśniewicza
z Mukszy gub. Podolska z pod Zaboru  Rus­
kiem) abv w  przeciągu 48  godzin od og ło sze ­
nia teao wezwania, zapłacił mi 800 rubli, na­
leżne od lat 30 ; mam na to dowody, Jego 
w łasne  listy przyznające ten dług -  w  prze­
ciwnym razie ogłoszę całe  Jego postępowanie  
i czyny w  tej spraw ie. Policya jest dla Chuli­
ganów  Rosyjskich, którą on się posługu je  -  
nie chcąc długu zapłacie —  dla porządnyeh  
ludzi jest pałasz i kula.

Jan Kazimierz hr. T arn ow sk i 
z Hołobotowa pow. Stryj.

D a r m o !  D a r m o  I D a r m o !
Broszura „Niemowlę" napisana prze* lekara* 

cborób dziecięcych pouczy każdą matkę, jak naj­
lepiej swoich ulubieńców wychowa i odżywi ora* 
skutecznie ochroni przed budzęcemi przestrach 
chorobami w porze letniej: eholeryną, biegunką 
katarem kiszek i t. d. Należy posłać kartkę p «- 

cztówą zaadresowaną; R K u fe k e ,  Wiedeń, III.

«>
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2 S E J W E 2 ? J 2 2 3  k o r p u s y  k  z W z k o w ^ T e o o
I sztychy z fabryk francuskich i w łoskich, mała i duża. Srebrne krzyżyki, medaliki i VOtal W KRAKOWIE, p la c  MARyACKi L  a.
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W  czasie postu
oddaje znakomite usługi od wielu lat powszechnie znana

mHOGr60 PRZYPRAWA do zup
polepszając znamienicie zupy i jarzyny postne. Przyprawy tej używa się stale w licznych zakła­
dach duchownych. — Ażeby ustrzedz się przed naśladownictwami, należy jednakże wyraźnie żadać mHGGIEGO przyprawy do zup i zwracac ba- krzyż

czną uwagę na znak ochronny: w gwieżdzie

ti? 6 dniach do flwyhi

Przeprawa pasażerów do
Kanady, A rgentyny i Brazylii.

Żądać  pouczenia. —  Korespondentka wystarczy.

Falek & Comp. Hamburg, Raboisen 30 g. n.
Korespondencya we wszystkich językach.

najlepszem fest:
557

Cacao Bensdorpa
(laitanszem jest:

Cacao oszczędnościowe Bensdorpa
STROP ZELAZNO-BETONOWY

p a t e n t u  i n ż y n i e r a  K I E F E R A

Franciszek Zuliani, Kraków-Zwierzyniec
T E L E F O N  N r .  7 5 3

Składa się z pustych płyt betonowych o wym. 30 <100 cm. wzmocnio­
nych siatką drucianą, złączonych belkami ielazno-betonowemi, niewido-

cznemi od spodu stropu.

Zalety tego sysfema:
1. W ykonalny dla wszelk ich  rozpiętości bez podciągów',
2. W ie lka  wytrzym ałość przy małej wysokości konstrukcyi,
3. Zupełnie ogn iotrw ały i n ieprzepuszczający głosu,
4. Oszczędność na grubości i w ysokości murów oraz rusztowaniu,
5. Najtańszy i najłatw iejszy w  wykonaniu nawet w starych budynkach.

Posiadam również na składzie wszelk ie wyroby betonowe, jako 
to: rury i rynny w  różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki ce­
mentowe nadzwyczaj trwałe, w  bardzo pięknych deseniach zastępujące 
w  zupełności płytki kam ionkowe, dyle betonowe, zastępujące dotychcza­
sow e dyle gipsow e, posadzki kamienne Terazzo-gran ito, posadzki „H o i- 
zit“ , schody terazzow e na podmurowaniu i w olnow iszące, płyty cho­
dnikowe i wszelk ie w  zakres w yrobów  betonow ych  wchodzące artykuły. 

Katalog, opis wykonania i kosztorysy na żądanie gratis.

Franciszek ZULIfMl, Kraków-Zwierzyniec.

Z a rz ą d  pasiak i Ant. K ras iń sk iego
w  J w i e r z a s a o b  ad Borszczów w \ - 

f j ' “» w  kijowy oh Maszank&ch, wszystko 
opla-tcle, priąwd. Iwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 L. a wyborny miód lipowy w cenie
8 koron. W ysy ła  również miody p it i“ 
wyszczególnione na kilko wystawach tak 
stołowy kasztelański, królewski i miody 
pitne owocowe jak Borówczak, Maliniak, 
Dereniak, Wlśniak, Winogroniak, Ożyniak i 
t. d. w  5-ciokilowych blaezankaoh, wszy­
stko opłatnie, w  cenach od 6 kor. 40 hal. 
po 6 k. 70 h cenniki na zdanie franku.

codziennie ś w ie ż e  MaSlO StOlOWc 5 kg. paczka K. 10 70.

Wyborny miód rów z własnej pa­
sieki 5 kg. blaszanka K. 8’10, wysyła za za­
liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 428 0

Poszukuje się
pokoju nie dużego, bez mebli, —  pożądane 
jest osobne wejście. Łaskawe zgłoszenia do 

Administracyi Głosu Narodu dla T. K.

SHnpfelda {Instrumenty muzyczne s
n a k rę c a n ie  z a  p o m s c ą  w a  j  i s ły  e le k t r y c z n e j .

I
Iiiii
■  49I b

/ojo nją 7. i 0>To.jn swoj

P o je d y n c z e j  p r a k t y c z n e j  k o n s t r u k c y i
N ie o g r a n ic z o n e j  t r w a ło ś c i  l̂ ktc^ kje5£ip3

E le g a n c k ie g o ,  k o lo ro w e g o  w y k o n a n ia  
Z n a k o m i t e j  z m ie n n e j  m u z y k i

pierw szorzędne miejsce.
Każdy właściciel hotelu, kawiarni i restauracyi, k tó ry  chce pow iększyć frekw encyę sw ego  zakładu 

i przez to | ow iększyć obrót w  potrawach i napojach niech zażąda prospektu darmo i opłatnie.

LU D W IK  H U P FE LD , Ta w. ale.
Pierwsza i najstarsza w Europie fabryka pianin i instrumentów muzycznych

Ostrzega się przed lichemi naśladownictwami

■ I

I
I!

W  pierwszych dniach kwietnia r. b. wyjdzie 
z druku trzecie poprawne wydanie dzieł­

ka p. t.:
Rachunek sumienia

co do obowiązków i grzechów, odnośnie do 
każdego przykazania, z oznaczeniem cięż­
kości różnych win dla ułatwienia spowie­
dzi generalnej, zwłaszcza w czasie jubileuszu, 
misyj, rekolekoyj, pierwszej komunii świętej 

przez 
Księdza Colomb’a 

Misyjouarza apostolskiego i t. d. 
Tłumaczenie z francuskiego przejrzał 

Ks. Dr. Czesław Wądołny 
Prałat Kap. Krak.

Kto nadeszle w znaczkach pocztowych 
kwotę K. 1*35 do 

Księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego 
w  Krakowie (6 św. Jana. Telef. Nr. 708). 
otrzyma dziełko to oprawne elegancko 
płótno angielskie, miękko, natychmiast 

wyjściu, franco.

' Zaraz
do wydzierżawienia
Lokal po sklepie towarów mięszanych w miej­
scu kąpielowem. Poste restante Kraitów. 
Emilia 567, tylko za okazaniem kwitu inse- 

ratowego. 472 3

Masło
codziennie świeże, amnestie I tłuste 4' . kg. 
netto za 11 kor. Przy większym odbiorze 
taniej, wysyła opłatnie za zaliczką F.

g o l ,  J a s i e n i c a  ad Krosno. 420 7

pierwszych nagród 750 robotników.

Cooo? . . . .  Papa nam pozwolił, bo to są „JACOBIEGO“ anty­
nikotynowe tutki cygaretowe. Uwaga na nazwę „Jacobi11. Iz27
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dla p, p. Rzeźbiarzy od 1 cala do 3 
cali w deskach i w klocach, wszystko 
bardzo ładne i zupełnie suche, do 
sprzedania w Półwsiu Zwierzynieckiem, 

ul. Kościuszki 1. 33. 400 o

W Krakowie ul. Kanonicza 1. 18. 
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Rzędowo uprawniona

Fabryka w 6 d  miner, sztucznych i specyal. leczniczych
pod firmą

R. RZflCH I CHmURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., polecone
przez toż Towarzystwo

W O DY m iN E R H LN E  SZTUCZKĘ
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilińskiej, GiesshObiepsbiej, Belferskiej, tficiiy, Homburg, Hissingen,
tudzież specyalue lecznicze ja k : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu prof. . l u n e r s k l e g o  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryacb. —  Cenniki na żądanie darmo.

0

H  FABRYKA PASÓW
m a szy n o  « y .h

Jgoaccgo Warwa 

Solowa pościel
w czerwonych wsypach, do­
brze napełnionych 1 piernat 
długi 180 cm. 116 cm. szero- 1 

ki kor, 10-— , kor. 12*— , kor. 15*— , i kor. 1 
18"— , 2 metry długi, 140 cm. szeroki kor. j 
13-— , kor. 15’— , kor. 18-— , kor. 21*— . 1 po­
duszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka kor. 3, 
kor. 3-50 i kor. 4-— , 00 cm. długa, 70 cm, 1 
szeroka kor. 4-50 i kor. 550. Uszycie zre­
sztą, według dowolnie podanej miary. 3 dziel­
ne materace włosienne na 1 łóżko po kor. 1 
27-— , lepsze kor. 33-— . Wysyłka franco za 
pobraniem od kor. 10-— wzwyż. Wymiana 

i zwrot za potrąceniem porta dozwolone. 1

BENEDIKT SAGHSEL i Pilseu. Bóhemim i

| salon z balkonem na żądanie z fortepianem 
jg y  ! dla jednej lub 2 osób w pensyonacie „Jo­

lanta11 Józefy Rogoszowej, Kraków, ul. G ra­
niczna I. 14. 471 0

Około 20 lat istniejący

H a n d e l  k o r z e n n y
win, wódek, przy najruchliwszej ulicy w Kra­
kowie pod bardzo korzystuemi warunkami 
do sprzedania. Zgłoszenia: R. Ozaistowicz, 
Kraków-Dębniki, Podgórska 36. 432 5

Na post.
S ery  krajowe i zagraniczne.

Masło deserowe
przeduiego gatunku codziennie świeże 

poleca

L. A K S M A N N
w  K r a k o w ie

Kanarki harcerskie

(■
(ra s y  „S efferfa")

póleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 K.f 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­
tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu 

po 3 i 4 kor. za sztukę.

H o d o w l a  K h i m r k ó w  H a r c e r s k ic h
K R A K Ó W
S t o la r s k a  13,JAN SZUFA

Zu.kła ; r.riytey \
;.:amle- ‘!>.r9 i ’ nlo.-.l. W -

Jf /tfi K0LES7V̂
naprzeciw cmentarza W .  
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- ~ r  
wych pomników z pia- L j  
skowua, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów  
w miejscu i na pro- _  
wincyi. Telefon 759.t <

S i T ż t t p  zckżksz ryp.®

M E T 0 D 3  BERLITZ!)
udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych:

Francuz z w yższem  wykształ.

Hnglik z w yższem  wykształ.

Niemiec z w yższem  wykształ. 

K rakAą Floryanska 25,1 p.

Porter
żywiecki

z A roy książęcego browaru, nie m a­
jący  konkurencyi.

G łów ny skiad: Ludwik Lazar, Kraków, 
św. Anny 3. 424 o

| ZAŁOŻONY W  ROKU 1872. |

' * Z A R £ A Q  
AH TY5T.RAM IEN IA fiSH I

BRACI TREMBECKICH I
w Hrahowic, Rakowicka 1.7. |
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania I 
wszelkich robót w zakres ten I

  wchodzących a w szczególno-1
ści grobowców i pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z I 
piaskowca marmuru i granitu. 1491 [

W in a  w ęg iersk ie
czerwone, i białe pod gwarancyą naturalne, 
przyjemne i smaczne, wysyłam koleją w be­
czkach po 34 litrów i pocztą w beczułkach 
po 4 i ćw'erć litra, wszystko opłatnie, a 
mianowicie: z r. 1907 34 1. kor. 24, 4*/4 l. 
kor. 3-50, —  z 1905 kor. 28 względnie kor. 
3-90, —  z 1904 kor. 29 względnie kor 4, —  
z r. 1900 kor. 34 względnie kor. 4-60 —  z r. 
1895 kor. 38 względnie kor, 5, — z r. 1890 
kor. 46 względnie kor. 5-80, —  z r. 1885 kor. 
52, względnie kor. 7. Nlióo pszczelny  
najlepszy deserowy jasny lub żółty 5 kg. 
puszka opłatnie K. 7. — M ak n iebieski 
* r. 1908, w najlepszym gatunku 100 kg. 
opłatnie do każdej stacyi kor. ^2. (woreczek 
poczt. 5. kg. K. 2-60. L. Altneu, w ersecz  
W ęgry nr. I I .  1464

^ E E T 5Ta5TynT0Tfjr5T;,TO | 31 F l o r y a ń s k a 31
N U  H Nr. Telefonu 949

Ekstrakt omebogy
do fa rb o w a n ia  siw ych  wł. sów  
w ynalazku Ju lia n a  Jó zefo w icza  perfum era

A
J, Bl'u nujlej sną roślinna farba, które 
można w przeciągu 10 minut ular 

bowtó posiwiałe włosy

na kolor czarny, brunatny, szary I blond.
We Lwowie: u p .  A. B, aeocka, ulica 
Hetmańska 4. u Iga. L.iiU, Hotel 
Europejski i u p. Pu.tra Mikoluschu 

0| i Sp.; w Krakowie: u Rei ma i Sp. 
■Hyut k gł. linia A  B, J Hanaka iSp 
droguerja Szewska, Fr. Z ipo tba  
droguerja ul. Sienna oraz innych 
p> rfumcryacb. Cena tlakonukor.. 3. 

flakoniki próbne 1.120 kor.
Pr esylka i « <łnd w Warszawie. 

No 1 o Seuatoiska 2. (1382

l y i y i r i y i y i * r

i
Nr. Telefonu 949.

Obok bandlu pokoje do śniadań. Pi­
wo piizneńskie marki B .  B ,  1530

H aw io r  ca rsk i  niesolony.
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„Meble antyczne^
Meble złocone w stylu Luilw. XIV, Syiiialuia 
tnachoniowa, Garnitur salon, iiogato inkrust., 
Kanapa i dwie markizki niacdion. kryte rę­
cznej roboty materyą włósianą, Biuro machon., 
Biurko damskie wspaniale inkrust., Garnitu­
ry machon. z bronzami, Sekretarze, Porcela­
na, Sztychy, Pas słucki, i wiele innych pię­
knych okazów antycznych jakoteż i mebli 

zwykłych.

Leopoldyna Machowska
K rak ó w , ul. Szewska 1. 5., 1-sze piętro.

O statnie  zamówienia
na święta Wielkanocne

przyjmowane będą:

Dla prowincyi -  Wielki Wtorek. 
Dla miejscowych -  Wielka Środa. 

Józef Siermootowski
fabryka wyrobów cukierni- 

czyoh w Krakowie.

Cukiernia
Z. MAJEWSKIEGO S-ki
Kraków, ul. Karmelicka L .  7.

poleca na święta 
Torty, mazurki, przekładance, serniki, ba­

bki i t. p. 433 3— 1
Baranki i kwiaty cukrowe. Masa migdał*wa 

i orzechowa.
W  ostatnich dniach przedświątecznych wiel­

ki wybór gotowych tortów i ciast. 
Zamówienia zamiejscowe według życzenia.

Handel towarów żelaznych
, i norymherkich T . Paw łow skiego  w T ar- 
! nowie poszukuje zaraz

ucznia
z inteligentnego domu. 441 3

Kupię dom
parterowy

, mieszkalny w dobrym stanic z ogrodem 
J w mieście powiatowem w zachodniej lub 
1 środkowej Galicyi. Łaskawe zgłoszenia z po-
* daniem bliższych szczegółów i ceny kupna 

pod „Dom mieszkalny 22, poste restante
j Stryj “. 465 4

i Pianinoi
używane do sprzedania Grodzka 5, parter 

i oficyna, 467 1

Zginęła suczha
( koloru żółtego, na łebku ma biały znaczek
> zwie się „Musia“. Łaskawy znalazca zechce 
' ją  odprowadzić na Podgórze, Rynek 1. 13 do
• piekarni „Sport11, gdzie otrzyma 20 koro*
> nagrody.

i —
Ogłoszenie licytacyi.

i Dnia 31 marca b. r. o godzinie 9-ej rano 
i odbędzie się licytacya 2 koni w podwómi 
l Hotelu Kleina, ul. Gertrudy 1. 6.

Towarzystwo Stolarzy w  Halwaryi Zebrzydowskiej ^ Sk ład  m cb ,i  > w y r o b ó w  tap ice rsk ich  —
zarejestrowane z ograniczoną poręką. ^  K f ą k o  w lG ,  111, W I Ś l l l E  1. 3 .

W yro b y  kra jow e I własne. M eble 2 draewa suszonego w  szuszarniach parowych. G warantuje jakość. Urządzenia pensyonatów  i zakładów  kąpielow ych . D ział tap icersk i prow adzi znany tapicer p. A lfons W aw rzeck l G łówno
w  K a lw a ry i. —  W y r o b y  T o w a r z y s t w a  s p r z e d a je m y  ty lk o  w e  w ła s n y c h  m a g a z y n a c h . —  P o ś r e d n ik ó w  n ie  m am v .

Hakładem Spółki Wydawniczej „Postęp“  atow. zarejestr. z ograa. porfką. Drukarnia „#tosa Narodu" w Krakowie ul. św. Krayia i. 7.


